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miałby w Sofii wiele do roboty. Pomiędzy ionemi 
chciałbym, żeby zbadał: czy Mahazar basza za
płacił za deski, belki i wapno, które posłużyły do 
wybudowania nowego konaku (pałac gubernatora;, 
na który jednak rząd wyznaczył 100,000 piastrów 
Czy od wszystkich mieszkańców Sofii nie wybrał 
pieniężnego medżidże na ten konak ? Czy Bulga 
rowie oprócz czterech dni obowiązkowych pracy 
nie byli zmuszeni dawać jeszcze dni dodatkowych . 
)ez zapłaty i wynagrodzenia, z wyjątkiem jednego ! 
dnia, za który im zapłacono 20 para a innym pia- 
stra? Czy niejaki Grek, Taik effendi, kiedyś chrze- 
ścianin, poufoy Mahazara baszy, nie dopuszcza się 
wszelkiego rodzaju nadużyć pod opieką swego ła- 
skawcy ? czy na licytacyach dostawy mięsa, butów, 
masła itd. dla wojsk w Niszu nie robiono sza- 
cbrajstw ze szkodą skarbu? Czy nie jest prawdą, 
że z roateryalów przeznaczonych na konak, wybu
dowany został han (han zflaje się dom zajezdny), 
który jest własnością Mahazara baszy (owego gu
bernatora), ale pod pokrywką bimbaszego (sapita 
na) zaptijów (żandarmów), który figuruje jako pra
wdziwy właściciel?“ Opuszczamy resztę szczegó
łów, chcieliśmy bowiem tylko dać wyobrażenie czy
telnikom, że dzienniki stambulskie posiadają isto
tnie dość znaczną miarę swobody, kiedy takie ko
respondencye na gubernatorów prowincjonalnych
drukować mogą. .... ,

Więcćj jednak jeszcze zadziwiła nas inna ko
respondencja w tymże dzienniku, także z Bułga- 
ryi, tylko z innego punktu, a to dla tego, iż do
wodzi, że nawet pisma prowincjonalne, w bułgar
skim języku drukowane, mogą niekiedy swobodnie 
przemawiać. Korespondencja ta, którą także po
daje brukselski N o r d, podaje szczegółowo opis 
gwałtów, jakich się dopuszczali Turcy w okręgu
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Dziś już znowu kwestya wschodnia na 

pierwszym planie a sprawa suezkiege kanału na 
drugiém polu. Głównym do tego powodem obec
ność księcia Gorczakowa w Berlinie i jego kon; 
ferencye z księciem Bismarckiem, który z swej 
strony od chwili przybycia do stolicy bardzo oży
wione utrzymuje z reprezentantami wielkich mo
carstw stósunki. Co się zaś tyczy wiadomości 
Times’a, jakoby projekta reform, wypraco
wane przez hr. Andrassy, nie zyskały aprobaty 
mocarstw północnych, zaprzeczają temu stanowczo 
w kołach rządowych w Wiedniu a Fremden
blatt dodaje nawet, że przeciwnie owe projekta 
już zostały przez gabinety petersburgski i berliń
ski przyjęte. Chodzi jedynie jeszcze o sformuło
wanie niektórych drobniejszych szczegółów, co na
stąpi niebawem po powrocie księcia Gorczakowa 
do Petersburga.

Z placu boja nie mamy dziś nic nowego. 
Jeżeli w górach hercegowińskich mrozy 
są takie jak u nas, to wypadki wojenne zapewne 
poczekają na odwilż. Z Dubrownika tylko dono
szą o projekcie przymierza zaczepnego i odper- 
nego między Serbią a Czarnogórzem na korzyść 
Hercegowiny, aby uchylić potrzebę interwencji 
Austryi. Sprzymierzeńcy rozpoczęliby działania 
w kwietniu. Wiadomość ta bardzo potrzebuje po
twierdzenia; zresztą od projektów do zawarcia 
przymierza może być dość daleko. Oba zresztą 
państewka nie mają pieniędzy, bez których trudno 
myśleć o podobnych przedsięwzięciach. Wspo
mnieć jednak o tćj pogłosce należało; w tych wy
padkach wschodnich logika do tćj pory na pozór 
nie grała przeważnćj roli.

Co do stanu rzeczy w Bułgar y i, ustał) 
doniesienia o wybuchłóm tam już, czy tćż przy- 
gótowującćm się powstaniu, ale za to mnożą się 
korespondencje dowodzące potrzeby reform i zde
moralizowania zarządu tureckiego i w tćj prowin
cji. Rzecz dziwna, że korespondencye te spoty
kamy głównie w dziennikach stambulskich, które 
pod tym względem widocznie mają zostawiony 
swobodę, jakićj nie przypuszczaliśmy. Zdawałoby 
się, że rząd centralny widząc, iż na swych agen
tów policyi wyfcszćj i niższćj, jawnej i tajnćj 
spuszczać się nie może, sam nakłania dzienniki, 
by mu pomagały w kontrolowaniu gubernatorów 
i innych dygnitarzy na prowincyi, pedając wiado
mości o ich działaniach. Inaczćj wytłómaezyć so
bie nie możemy korespondencji z Sofii w Cour
rier d’Orient, w którćj korespondent otwar
cie oskarża niejakiego Mahazara baszę, zapewne 
gubernatora Sofii, o nadużycia pieniężne, złodziej 
stwo grosza skarbowego, obdzieranie ludu, wzy
wając wielkiego wezyra, by wrócił do dawnego 
zwyczaju wysyłania komisarzy czy inspektorów na 
prowincyą, którzy by działania władz kontrolowali. 
Jeżeli istotnie Porta chce w podobny sposób uży
tkować z prasy, nie można nie przyznać, że myśl 
jest dobra. . .

Korespondencja ta z Sofii jest tak naiwnie 
napisana, iż widocznie wychodzi z pod pióta 
jakiegoś niezbyt piśmiennego Bułgara; dla tego 
chociaż krótki wyjątek z nićj przytoczymy dla 
ciekaw^ości *

„Otóż taki komisarz, pisze korespondent,

Eska-Zaghra w październiku w wioskach: SzulaiŁ 
szli, Kazanka, Balakli, Atake, Gurucza. Opisy te 
są wyjęte z dziennika bułgarskiego Istoszno 
Vreme, któremu w ten sposób pozwolono 
w najdrażliwszćj chwili wydać świadectwo prze
ciw rządzącemu plemieniu i narodowości. Dzi
wić się przychodzi, że władze tureckie pro
wincjonalne miały tyle poczucia sprawiedliwo
ści, by tę ciężką skargę na plemię panu
jące a pośrednio i na nie same pozwolić w dzien
niku bułgarskim »mieścić ; nie przypuszczamy bo 
wiem, by ją przeoczyły. Może zresztą władze 
prowineyonalne na mniejszą pochwałę zasługują, 
nie wiemy bowiem, gdzie wychodzi owa Istoszno 
Vreme, czy przypadkiem nie jest wydawane 
w Rumunii; w każdym razie władze centralne 
stambulskie pozwalają, by wiadomości takie po
dawane były w Courrier d’Orient.

Z Hiszpanii otrzymujemy dziś wiado
mość, która każdego wprawić musi w zdumienie. 
Otóż wiadomo, że według telegramów madryckich, 
Karliści na wszystkhh punktach pobici, właściwie 
już wcale nie istnieją. Tymczasem dziś też same 
telegramy donoszą, że po walnćj naradzie ministe- 
ryalnćj, w którćj brali także udział jenerałowie 
Quesada i Martinez Campos, postanowiono aż 
dwie utwórz)ć armie, każdą po 5 djwiiyi, które 
z dwóch stron, w Nawarze i w prowincjach bi
skajskich, mają uderzać na „niedobitki“ Karlizmu 
i wytępić je do reszty. Nie musi zatćm tak źle stać 
z Karlizmem, jak to z Madrytu wciąż rozgła
szają
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Ale chociaż autor przepełniony jest wdzię
cznością, dla tych zbawiennych korzyści, które ję
zyk francuski przynosi Rosji, — chociaż przepeł
niony jest wdzięcznością dla tego zbawiennego 
zwyczaju naszego wyższego towarzystwa, żeby o 
każdćj godzinie dnia i nocy objaśniać się po fran
cusku, naturalnie tylko z powodu wielkiego przy
wiązania do mowy ojczystćj; — jednak mimo to 
wszystko, nie może się zdecydować wmięszsć mowy 
innego narodu do tego swego rosyjskiego poematu. 
Będziemy zatćm dalćj mówili po rosyjsku.

— Jakaż to historya?
— Ah życie moje, Anno Grigoriewno, żeby

ście wy mogli przedstawić sobie tylko to. położe
nie, w któróm się znajdowałam! Wystawcie sobie, 
przychodzi do mnie dziś protopopica, protopopica 
żona ojca Kiryły, i co wy sobie pomyślicie, nasz 
to przyjezdny, ten spokojniutki.... co?

- Jakto? Czy on i do protopopicy się u- 
»»gał?

Poznansk
Podług ostatnich wiadomości, nadeszłych z ( 

Taszkentu, położenie Rosyan w Kokanie jest , 
bardzo niebezpieczne. W całym kraju wybuchnęło j 
silne powstanie. Jenerał-major Skobielew, który • 
pozostał w Kokanie z dwiinastotysięcżnym oddzia-, 
łem, zaledwie powstrzymał od rokoszu ludność sto
licy i ocalił tę ostatnią przed atakującemi oddzia
łami Kipczaków. Przez trzy dni trwało oblężenie 
i bombardowanie miasta, i jeżeliby nie zdążył po
spiesznym marszem z odsieczą jenerał Gołwaczew, 
Rosjanie prawdopodobnie nie zdołaliby się utrzy
mać. Położenie korpusu w Kokanie jest bardzo 
krytyczne, gdyż pozostaje odcięty od wszelkich 
stosunków z rosyjską armią. Pułkownik Swię- 
topełk-Mirski z oddziałem kilkunastu ludzi posta
nowił wydostać się z osaczenia i zawieść wiado
mość o stanie rzeczy głównodowodzącemu, ale w 
drodze został ujęty przez Kipczaków. Powsze
chnie mniemają, że jeżeli Kaufmann nie przybę
dzie z pomocą pospiesznie, najlepszćj części woj
ska rosyjskiego w Kokanie grozi niechybna za- 
guba.

W przyszłą niedzielę 12 b. m. odbędą się 
sejmiki relacyjne w Kościanie i Ro
goźnie. W pierwszćm miasteczku zdawać bę 
dzie sprawę, jak się dowiadujemy, poseł p. Sta
nisław Chłapowski, w drugićm poseł p. 
Ignacy Moszcżeński.

Mimo protestacyi ludności polsKićj, których 
wirażem były głosy podnoszące się w tutejszój 
prasie polskićj, mimo że nawet wspołobywatetele 
nasi Niemcy, jak autor listu w Dzienniku 
Jo i a. umieszczonego i korespondenci tutejsi do 
Scblesiche Ztg. i Bórs. Ztg. przeciw 
budowaniu niemieckiego teatru miejskiego z fun
duszów komunalnych się oświadczyli, postanowiono 
»a wczorajszóm zebraniu reprezentantów miejskich 
24 głosami przeciw 6:

I. W nadziei, że cesarz daruje miastu 
60,000 tal. ma być podjętą budowa tea
tru,

II. Gmina miejska złoży na ten cel 40,000 
tal. i ofiaruje dotychczasowy gmach tea
tralny jako tćż kwotę wpłynąć mającą ze 
sprzedaży gruntu i domu, w którym znaj- 
cują się kulisy teatralne.

III. Projekt i wykonanie budowy zlecone bę
dą magistratowi i komisyi z grona repre
zentantów miejskich wybrać się mającej.

Do komisyi tćj wybrano pp. B. Jaffe, Fe- 
ckert8, Neukrama, Hesselbeina, Dr. Brilgera, 
W. Kronthala i S. Jaffe.

Tych dni wydał Najprzewielebniejszy ks. Bi
skup Hirschler w Przemyślu list paster
ski do licznych pań z wyższych stanów, które w 
domu Służebniczek w Starćj ’si odbywały reko
lekcje pod przewodnictwem O. Jackowskiego, re
ktora 00. Jezuitów. List ten pasterski, dotąd 
nie ogłoszony drukiem, a nam łaskawie nadesłany, 
podajemy dla czytelniczek naszych, w tćm mnie
maniu, że nie będzie dla nich bez moralnćj ko
rzyści. Brzmi on:

— Ah, Anno Grigoriewno, żeby to tylko to, ( 
toby jeszcze nic; słuchajcie tylko, co opowiadała 
protopopica. Przyjechała, powiada, do nićj oby
watelka Koroboczka. wystraszona i blada jak 
śmierć i opowiada, ale jak opowiada! posłuchajcie 
tylko, prawdziwy romans: raptem wśród ciemnćj 
nocy, gdy wszystko już w domu spało, rozlega się 
silne pukanie do bramy, tak silne, jak tylko mo
żna sobie przedstawić, i głos wołający: „Otwórz
cie, otwórzcie, a nie — to bramę wywalim!"
A co? jak wam się to podoba? Co powiecie te
raz o uwodzicielu?

— A Korcboczka, czy młoda i piękna?
— Gdzietam, stara!
— Ah Boże! Więc on wziął się do starej? 

Dobry gust naszych dam, nie ma co mówić, miały 
tćż w kim się zakochać!

— Ale nie, Anno Grigoriewno, ale wcale nie 
to, co wy myślicie. Przedstawcie sobie tylko to, 
że zjawia się uzbrojony od głowy do nóg, w ro
dzaju Rinalda - Rinaldiniego, i żąda: „Sprzedajcie,

I powiada, wszystkie dusze, które umarły." Koro
boczka bardzo rozządnie odpowiada: „Nie mogę 
sprzedać, bo one już martwe." — „Nie, znów on 
mówi, one nie martwe; to już moja rzecz wiedzieć, 
czy one martwe czy nie; one nie martwe, nie 
martwe!“ wołał. Słowem skandal okropny: cała 
wieś się zbiegła, dzieci płaczą, wszyscy krzyczą, 
nikt nikogo nie rozumie, — prawdziwie, orer,
orer, orer!... Nie moieeie sobie wystawić Anno I

Gregoriewno, jak ja się przelękłam, usłyszawszy to 
wszystko. „Droga pani, mówi do mnie Masza, 
popatrzcie w zwierciadło, jakeście pobledli." — 
„Nie o lustrze teraz myśleć, muszę zaraz jechać 
do Anny Grigoriewny", odpowiedziałam. W tćjże 
chwili kazałam założyć do powozu; furman Ję
drek pyta mi się gdzie jechać, a ja nie mu nie 
mogę odpowiedzieć, patrzę mu prosto w oczy jak 
głupia; mnie się zdaje, że musiał pomyśleć, żem 
zwaryowała. Ah, Anno Grigoriewno I żebyście wy 
mogli sobie tylko przedstawić, jak ja się prze
lękłam !

— To jednak dość osobliwe, rzekła dama 
przyjemna w każdym względzie: — eoby to mo
gły znaczyć te martwe dusze? Przyznam się, że 
ja tu nic nie rozumiem. Oto już drugi raz słyszę 
o tych martwych duszach; a mąż mój powiada, 
że Nozdrew łże: musi więc zatćm coś być w tćm.

— Wystawcie sobie moje położenie Anno 
Grigoriewno, gdy usłyszałam te słowa Koroboczki: 
„Teraz nie wiem co mam robić! Zmusił mnie 
podpisać jakiś fałszywy papier, rzucił piętnaście 
rubli asygnacyjnych, a ja biedna, niedoświadczona 
wdowa, bez żadnćj pomocy, ja nic nie wiem . “ 
Oto dopiero awantury! Ale żebyście choć w czę
ści mogli sobie przedstawić, jak ja się prze
lękłam !

— Ale jak sobie chcecie — tu rzecz nie 
idzie o martwe dusze, ale coś innego się ukrywa.

— Przyznam się, że i ja takie... powiedaiała

Maciój Hirschler.
Z Miii sierJzia Bożego i Swiętćj Stolicy Apostolskiej 
Laski Biskup Przemyski Obrządku Łacińskiego, Prałat 
nadworny Jego Świątobliwości, Kawaler c. k. Orderu 

Leopolda.
Zebranym na ćwiczenia duchowne w Starćj wsi Córkom 

w Chrystusie zdrowie i błogosławieństwo w Panu!
Z niezwykłem uczuciem radości i wdzięczności ku 

Panu Bogu odzywamy się do Was Córki w Chrystusie 
najmilsze, witając Was na tórn Zabraniu, które u Wa
szych prababek ‘nie było nowością, a które, w krajach 
gdzie kwitnie życie katolickie, już od lat wielu weszły w 
życie. Acz oddaleni od Was ciałem, duchem jednak bli- 
zcy, wznosimy nad Wami niegodne ręce nasze, aby Was 
Pasterskiem błogosławieństwem, które jest zadatkiem ła
ski Baźćj, pokrzepić i do osiągnięcia owoców rekoliekcyi 
przysposobić.

„Spuść więc o Boże miłosierdzie na modlitwę nie
godnego sługi twego obfite rzeki błogosławieństw Twoich 

; na ten zastęp niewiast chrześciańskich; a jakoś synowi 
' Twojemu sprawił w sercu i wnętrznościach Niewiasty go«
1 dne Boga mieszkanie, tak niechaj i teraz w naśladowni- 
! czkach Maryi przebywać raczy Boski Syn Jćj. Niechaj 
i wymownemi uczyni usta kapłana przewodniczącego w tych 
‘ rekollekcyach. Niechaj Pan Jezus, którego im głosić bę

dzie, stanie się im Mistrzem i Światłością na drodze cię
żkiego żywota, niechaj je odrodzi cichością, męstwem i 
czystością dla królestwa swego na ziemi, iżby chowając 
słowa Jego w sercu swojóm, siebie i drugich uświęciły 
do żywota wiecznego!" . . -

Po tćm błaganiu mamy sobie za obowiązek biskupi 
zwrócić w kilku słowach uwagę Waszćj miłości na stano
wisko niewiasty chrześciańskićj w Kościele katolickim, 
a tćm samćm w całćj ludzkości wszystkich wieków._ Nic 
się nie dzieje wzniosłego i wspaniałego; nic miłością ja
śniejącego w Koseiele Bożym, wczembj niewiasta chrze- 
ściańska nie miała udziału. Zaszczyt ten spłynął na Was 
przezacne Córki Chrystusowe przez Maryą, przez Nią to 
odzyskałyście godność i prawa swoje, przez Nią to obok 
mężów posadzone jesteście na tronie wolności w duchu 
Chrystusowym, na tronie cnót chrześciańskich.

Jako więc przez Nią od wieków przejrzaną Nie
wiastę okazała się rodzajowi ludzkiemu dobrotliwość i 
ludzkość Zbawiciela, tak przez dziewictwo i macierzyń
stwo Wasze błogosławione owoce zbawienia kwitną i wzra
stają w Kościele świętym. Od Boga najwyżoŁej miłości 
on' ogień, który Zbawiciel przyniósł na ten świat, 
aby go zapalił. A jak najprzód w Sercu Maryi dzie
wiczej, Matki swojćj zapalił to morze ogni
ste; tak sprawił, że w sercach niewiast chrześciań
skich miłość owa święta płonie obficie. Komuż to po
wierza Kościół chrześoiański wychowanie niemowląt 
i dziatek, kogóż to Chrystus Pan na miejscu swem po« 
sadził, aby tulił pierwotne pokolenie do łona swego; na 
wzrost i na rozszerzenie obywateli i dziedziców nieba? 
fkąd płynie owa moc, straszna wrogom Boga i Kościoła, 
jak* nie z serca Waszego?' Komu zawdzięcza Kościół 
pierwszych królów i książąt nawrócenie? Niewiastom 
chrześciańskim, Dąbrówce, Jadwidze, Brunhildzie, Oldze, 
Elżbiecie i innym cale narody stawiają pomniki wdzięcz«

. ności, a Kościół podniósł niektóre z nich na ołtarze 
swoje. Od czterech świętych matek mamy najsławniej
szych ojców wschodnich,' jako to:- św. Atanazego, św. 
Bazylego, św. Grzegorza Nazyanzeńskiego, św. Chryzo
stoma. Tak samo w Kościele zachodnim. Sw. Matka, 
z rodu męczenników pochodząca, dała kościołowi św. 
Ambrożego, którego nadto siostra jego św. Marcellina 
i brat św. Satyr w świątobliwości utwierdzali. Komuż 
nieznana św. Augustyna rodzicielka, wzór najtroskliwszej 

' miłości macierzyńskiej Monika święta. Święta Sylwia 
[ wydała św. Grzegorza Wielkiego Papieża, a gdyby nie 
< Święta Paula, nie misłby Kościół dziel Sw. flleronims, 
i którego geniusz wstrząsa światem, w zgniliznie materyali- 

ztnu tonącym.
Dziś kilkadziesiąt tysięcy Sióstr Miłesierdzia, a za 

niemi nieprzeliczone zastępy niewiast w zakony i kon- 
gregacye związanych, aż do Siostrzyczek ubogich, modli
twą, zaprzaniem się i pracą nadludzką ożywiają w ludz
kości cnoty, pogaństwu nieznane: umartwienia, wstydlia 
wości, miłosierdzia i modlitwy, a tćm samćm stawiają 
tamę przeciwko zezwierzęceniu, które z postępem dok
tryn bezbożnych niedowiarstwa, zagrażają społeczeństwu. 
Oto najdroższe Córki nasze w Chrystusie tajemnica wiel
kości i potęgi niewiasty chrześciańskićj.

Artyści malują nam płaszcz Najświętszej Mary;

z zdziwieniem tylko przyjemna dama; i uczuta 
silną chęć dowiedzieć się, coby to się mogło w tćm 
ukrywać. Rzekła nawet dość powoli: — A wy 
jak myślicie, co się tu może ukrywać?

— A jakiż jest wasz sąd o tćm?
— Co ja myślę? Przyznam wam się, żem 

zupełnie jak obłąkana.
— Jednakże kardzobym chciała wiedzieć, 

jakie jest wasze zdanie w tćj sprawie.
Ale przyjemna dama nic nie mogła powie

dzieć. Ona umiała tylko lękać się, ale niezdolną 
był* wyprowadzić jakiegobądź wniosku, to tćż 
więcćj od drugich potrzebowała prawdziwćj przy
jaźni i podpory.

— Zatćm słuchajcie, co to śą za martwe 
dusze, rzekła dama przyjemna pod każdym wzglę
dem. — Martwe dusze...

— Co, co ? przerwała przyjemna dama 
z wzruszeniem.

— Martwe dusze..v
— Ależ mówcie na miłość Boską!
— To tylko wymyślone dla pokrycia, »ćały 

interes w tćm, że on chce uwieść córię gu
bernatora. ' 'Jr''

Takie rozwiązanie było wcale oię oczeki- 
i wane. Przyjemna dama usłyszawszy to, jak gdyby 
'. skamieniała, pobladła jak śmierć i w samćj rzeczy 
I przelękła się nie na żarty.

— Ah Boże mój! zawołała- — Już tego 
1 nigdybym się była nie spodziewać-



Panny, jako Królowćj nieba zasiany gwiazdami. Wizę* 
runek ten ; głośno mówi, że gwiazdami temi są rzesze 
owych heroicznych naśladowniczek Bogarodzicielki, któ
rych chwała — jak gwiazd — nie olśniewa wspaniało
ścią, ale cichością wabi dusze wierne i o Boskićj' dobroci 
do nich mówi. Świadectwo to, że — jak wedle Ducha 
świętego o Maryi — wszystka Jćj chwała wewnątrz jest, 
tak też Kościół podnosząc wysoko niewiastę, ‘robi ją 
wielką i piękną przez cnoty ciche, domowe, mężom nie
znane a koncentrujące się u ogniska rodzinnego, u łona 
familii. Ztąd jak chwała Wasza po największej części 
szerokiemu światu nieznana, tak znowu cudowny blask 
i piękność jćj wysyła promienie swe na zewnątrz przez 
osłonę, która okrywa domowe życie Wasze. W Waszśm 
życiu jest niejako dalszy ciąg żywota doczesnego Matki 
Zbawiciela, w pokorze i cichości niesłychanój przebytego, 
tak dalece, iż tylko siedm słów Jój przechowała nam 
ewangelia św. A jednak o niśj powiedziano: „Wiele 
córek . zebrało bogactwa, ty przewyższyłaś wszystkie.“ 
Obyście i Wy Córki najmilsze w Chrystusie z tych re- 
kolekcyi zebrały bogactwa, któreby Was przybliżyły 
w podobieństwie do Najświętszśj Panny i sprowadziły 
na Was, na mężów, dzieci, rodziców i krewnych Waszych 
upodobanie Boże i błogosławieństwo obfite.

Dan w Przemyślu 25 października 1875.

Kurw BiBjsaiwy i prommals
* Doniesienia urzędowe. NPan raczył nadać radz- 

cy komercyjnemu Samuelowi Jaffó królewski or<- 
der koronny czwartćj klasy.

* Kuryerek teatralny. Wczoraj występował po raz 
pierwszy na scenie naszój w roli Antosia Rewizorczuka 
w „Karpackich Góralach“ pan Swarycze- 
wsk i. Nie podobna nam z jednorazowego wystąpienia 
osądzić scenicznych zdolności nowoangażowanego artysty, 
wszelako to powiedzieć możemy, że A n t o ś p. Swarycze- 
wskiego nie zrobił na nas wielkiego wrażenia; spodziewa
liśmy się po nim więcój życia, ognia i poezyi tak w akcyi 
jak w dekiamacyi. Inne role jak mandataryuaza, aren- 
darza, Maksyma, Praksedy i Marty dobrze były ode
grane, a pan Doroszyóski (mandatarynsz) w o- 
statnim akcie wyborną mimiką wywołał głośne oklaski 
niezbyt licznie zgromadzonój publiczności.

* Czytamy w Gazecie Toruńskiej z 2 grudnia:
„W tćj chwili dochodzi nas wiadomość o przyare- 

sztowaniu wczoraj ca rzece Uklei pod Aleksandrowem 
przez rosyjską straż graniczną dwóch pak numeru progra
mowego nowego pisma rosyjskiego, które wychodzi od 1 
listopada rb. w Genewie pod tytułem Nabat (Dzwon 
na gwałt.) Dwaj przemycarze, którzy paki te przeno
sili, zdołali ujść szczęśliwie. Zresztą numer ten dawno 
już rosesłano pocztą do rozmaitych redakcyi, a między te- 
mi i do nas. Nie zwracaliśmy nań przecież uwagi, sądząc 
go, być jakićm niedojrzałem przedsięwzięciem nihilistów, 
które zaświeciło by zagasnąć zarazem. Dziś przecież, gdy 
propaganda naszą okolicą wybrała sobie drogę, podajemy , 
przy okazyi, że jest to wezwanie wprost już do powstania 
w Rosyi, w którćm nihiliści widzą jedyne zbawienie.“

* Skład pp. Nowickiego i Griinastla przy ulicy Je- 
znickićj wpada każdemu w oczy, kto z Rynku idzie do 
naszego wspaniałego kościoła farnego. W samym środku 
wystawowego okna jaśnieje obraz Najświętszśj Czę- 
stochowskiój Panny, Królowćj polskićj ziemi; po 
obu stronach njrzyć można portrety najwaleczniejszych 
jój obrońców: Stefana Czarneckiego i Ojca Augustyna 
Kordeckiego-, u dołu prześliczne bielą się posążki 
Matki Boskiój i Świętych Pańskich, przedewszystkióm 
naszój Ojczyzny Patronów; u samćj góry Zbawiciel 
na krzyżu roztaoza nad wszystkióm opiekuńcze ramio
na. Ileż tam pięknych zatóm przedmiotów na gwia- 
■ dkowe podarki, na podarki w położeniu naszóm 
obecnóm najodpowiedniejsze!

* W Towarzystwie Rękodzielników Wzajemnój 
Pomocy i Czeladzi Katolickiój będzie miał 
odczyt w niedzielę, dnia 5 bm. o godzinie 7 wieczorem 
p. Dr Kusstelan.

* Przed tygodniem umieściły wszystkie niemal pol
skie pisma polityczne w zaborze pruskim inserat, dono
szący, że za 3 marki (1 talara) nabyć można jedwabną 
suknią za pośrednictwem R. Mosse w Kolonii. Wielu 
ciekawskich poświęciło trojaka na zapytanie się i oto 
odebrali odpowiedź, że dla zupełnego zwinięcia handlu 
sprzedają się towary będące na składzie z wielką stratą, 
tak, iż każdy może dostać za 3 marki piękną suknię je
dwabną, — jeśli tylko zaabonuje na Izabellę lnb 
Eugenią, Eiserner Graf lub jakąkolwiek inną 
tego rodzaju powieść, na które prenumerata wynosi, jak 
napisano w liście, 24 marek. Przysłano zarazem przekaz 
pocztowy, na którym był adres owej księgarni wydruko
wany. Pacta loąunntur, objaśniać tego i szano
wnych czytelników ostrzegać pewno nie potrzebujemy.

* Stanisław Sulima Kamiński, rodem z Krosna 
w Galioyi: roku 1807, b. pocztmistrz w Rymanowie 
w Sanockióm, służył w ostatnióm powstaniu polskióm 
i pod konec roku 1863 opuścił kraj, udając się do 
Włoch, gdzie dawał lekcje języka francuskiego, i zkąd 
pisywał jeszcze przez dwa lata do rodziny. Późniój 
ustała wszelka korespondencja. Jest domysł, że St. Ka
miński przeniósł się do Stanów Zjednoczonych Ameryki 
i tamże umarł, prawdopodobnie w jakimś klasztorze, al
bowiem był ukończonym teologiem i zawsze marzył 
o tóm, aby mógł dokonać żywota w zaciszu klasztornóm. 
Rysopis osoby następujący: wzrost średui, krępój bu

dowy ciała, rysy twarzy proporcjonalne, nos orli, oczy 
niebieskie duże, zarost siwy (pierwotnie czarny), noszący1 
z pewną pretensjonalnością bródkę hiszpańską (którą 
wraz z wąsem i włosem na głowie usiłował czasem far
bować), brak kilku zębów przednich. Mówił językami 
polskim, francuskim i niemieckim bardzo dobrze, slabu 
włoskim, angielskim i moskiewskim. Posiadał wyższe 
wykształcenie umysłowe. Wszystkich, którzy o opisa- 
nśj tu osobie, o jej losach, o życiu lub zgonie, mogą 
podać bliższe i dokładne szczegóły, pro 
simy, aby raczyli je jak najprędzój nadesłać pod adre
sem: Henryk Rewakowicz, Redakcja Dziennika Pol. 
s kiego, Lwów.

* W galicyjskim sądzie. Czas podaje następu-ącą 
anegdotę, za którćj jednak autentyczność nie ręczymy:

Na Podolu galicyjskićm w mieście T. stawał przed 
sądem przysięgłych znany zlodziój, a że dowodów7 nie 
brakło, a i jego własnych zeznań, więc nie mogła go 
chybić kara paroletniego więzienia. W tćm występuje 
obrońca obwinionego, któremu się nadarzała dobra spo. 
sobność uszczknięcia lauru krasomówczego, nie żałuje 
tóż argumentów, aby obmyć winowajcę... i gdy się coraz 
bardziój zapala, obwiniony zrywa się ż ławki i dobitnym 
głosem przemawia do swego obrońcy: „Ne chodył ty ze 
rnneju, any krau ty ze mnoju, ne brreszy ty za mnoju." 
Co znaczy dla nieumiejących ruskiego dyalektu: Aniś 
ty ze mną chodził, aniś kradł ze mną, nie łżyjże za 
mnie.

* Zakład główny dyakonisek, który tu przed 10 
laty powstał, posiada majątek nieruchomy wartości 120,000 
talarów, i ma 5 stacyi, z których 3 znajdują się w Po
znaniu, jedna we Wschowie i jedna w Wolsztynie. 
Nowy gmach zakładu, wybudowany nieopodal Berlióikićj 
bramy za 80,000 talarów, ma być w tvch dniach po
święcony.

* Królewska rejeneya w Kolonii wydała następu
jące rozporządzenie, dotyczące przygotowania dzieci dó 
pierwszój komunii świętćj:

„Przygotowanie dzieci szkólnych do pierwszój 
komunii świętćj nie ma nie wspólnego z nauką, 
udzielaną dzieciom w szkole, nie podlega tóż, be 
dąc natury czysto kościelnój, nadzorowi państw». 
Udzielanie tój nauki jest czynnością urzę
dową duchowną i przysługuje jedynie pra
wnie ustanowionemu duchownemu. Wybór miej
sca, w którćm się ta urzędowa czynność mi odby
wać, pozostawia się odnośnemu duchownemu, resp. 
zależeć będzie od porozumienia się jego z gminą. 
Używanie do tój nauki szkoły, nie przy
sługuje duchownemu z tytułu prawnego; 
może atoli być cierpianóm tam. gdzie dotąd nie 
zaszły żadne nieperozumieftia. Tym jednakże du
chownym, którym odebrano lokalną iaspekcyą 
i wstępu do szkoły wogóle wzbroniono, nie można 
w żadnym razie udzielić pozwolenia do używania 
szkoły w powyższym celu.

Kolonia, 18 listopada 1875.
Królewska Rejeneya."

* Kalendarz. Jutro, w sobotę, dnia 4 grudnia św. 
Barbary panny i męcz. Wschód słońca o go
dzinie 7 minut 53; zachód o godz. 3 minut 47. 
Długość dnia 8 godzin 0 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 4 ’grudnia 
1412 śmierć Mikołaja Trąby arcybiskupa gnieźnieńskiego. 
— 1583 organizacja Inflant. — 1653 bitwa z Kozakami 
pod Zwańcem. — 1783 pożegnanie Kościuszki z Wassiug 
tonem.

wiata ludowa.
•: Od prezesa Dyrekcyi Tow. oświaty ludowój p 

B, Ponińskiego, odbieramy następujące pismo:
„Dyrekcya Towarz-jStwa oświaty ludowej'po 

stanowiła stósownic do uchwały ostatniego walnego 
zebrania Tow. oświaty ludowój każdenm ¡członkowi 
tegoż Tow. na gwiazdkę dać bezpłatnie książkę lub 
obraz; dla wykonania czego nmn zaszczyt wezwać 
niniejszóm pp. okręgowych i komitety powiatowe 
o spieszne nadesłanie wykazu członków każdego 
powiatu.

Poznań, 3 grudnia 1875.
Bolesław Pauiński.

* SSerfSln, 2 grudnia. (Z parlamentu.
— Nar ad y d yp lo maty c z n e w Berlinie.
— Recepcje u ks Bismarcka. — Wia
domości bieżące.] Na posiedzeniu dzisiej
szym parlamentu uzasadniał najprzód poseł Wig- 
gers swoją iDterpelaeyą, w jaki sposób zamyśla 
rząd wykonać postanowienia w Art. 4 nr. 8 i 9 
konstytucji cesarstwa dotyczące urządzenia dróg 
wodnych w interesie obronyjkraju, < gólnćj komuni
kacji i żeglugi na wodach, należących wspólnie do 
kilku państw, jako tćż ustanowienia ceł wodnych. 
Odpowiadał na to minister Delbruck, że podatki 
od tratew już prawem uregulowane, że Elba 
i Wezera po części zwiedzone zostały przez ko
misją, że w sprawie kanałów toczą się narady. 
W dyskusji nad tym przedmiotem zabierał głos 
poseł Kardorff i wykazywał konieczność budowania 
nowych kanałów w interesie krajowćj industryi że- 
laża. W dalszym przebiegu obrad przeszła Izba

sób rezwiązanem zostało przesilenie kanclerskie 
gdy uwięzienie posła Majunke w czasie se’

. syi parlamentarnej wywołało znaną rezolucya 
Hoverbecka a ks. Bssmark ani na krok nie 
chciał ustąpić z zajętego stanowiska. W pięknych 
saionach ks. Bismarcka naprawiono to. co drażii- 
wość obu stron zepsuła w ponurćj sali posiedzeń 
parlamentarnych. Sarkali na to niektórzy rygoryści 
parlamentarni, gorszyli się tćm posłowie, którzy 
idealnie pojmują system' parlamentarnego załat
wienia spraw, ale ponieważ wyborcy, którzy mieli 
najwięcćj powodów do niezadowolenia, nie podzie
lali zgorszenia, przeto rzecz cala skończyła się na 
obopólnćj harmonii. Dziś także recepcje u księcia 
Bismarcka zwracają na siebie uwagę, bo może 
w sprawie nowel karnych odegrają one rolę podo
bną, jak w wielu powyżej wskazanych wypadkach. 
Ks. Bismarck przyczynił się do tego przypuszcze
nia zapraszając na recepcye posłów z wszystkich 
frakcyi z jedynym wyjątkiem socyalnycli demo
kratów, którzy wcale nie życzą sobie otrzymać za
proszeń, gdyż zapewne nie mogliby z nich ko
rzystać. W Berlinie panuje tedy przekonanie, że 
dzisiejsze nieporozumienie pomiędzy ks. Bismar
ckiem a większością liberalną w sprawie nowel 
karnych zupełnie albo w znaczućj części ustanie 
na reeepcyach kanclerskich.

J od względem zmian w personale poselstw 
niemieckich dowiaduje się wiedeńska P r e s s e, 
że nominacja ambasadora wiedeńskiego v. Schwei- 
nitza ambasadorem przy dworze rosyjskim, jest 
faktem dokonanym. Kto będzie jego następcą na 
ambasadzie wiedeńskićj, dotąd niewiadomo. Po
nieważ v. Schweinitz już wkrótce wyjeżdża, pierw
szy radzca ambasady hr. Dónhoff załatwiać będzie 
sprawy tymczasowo w zastępstwie. Przeniesienie 
v. Schwęinitza do Petersburga miało nastąpić głó
wnie przez wzgląd na jego dokładną znajomość 
spraw wschodnich.

Ks. Reuss jedzie do Amsterdamu leczyć się 
na chorą nogę. Przed wyjazdem sp tkał go za
szczyt nie mały, bo mu cesarz, następca tronu 
i ks. Karól złożyli wizytę

Były naczelny redaktor Germanii i po
seł do parlamentu , ks. Majunke, kończy swe je
dnoroczne więzienie w Jlotzensee dn. 11 b. m. 
Podobno frakcja centrum zamierza uczcić ten 
dzień wspólną wieczerzą.

O wychodźtwic z Prus podaje Germania 
ciekawe szczegóły. Twierdzi ona, że z obydwóch 
zachodnich, przeważnie katolickich prowincyi, które 
długi czas najliczniejszego kpntyngensu do wędró
wek za Ocean dostarczały, lecz nawet i tam prże- 
cięciowo z protestanckich okolic najwięcćj, wy- 
ehodźtwo nadzwyczaj się zmniejszyło i nie wyka
zuje ani w porównaniu takich liczb, jak czvsto 
protestancka prowmeya pomorska lub powiat 
Aurieh w Hanowerskićm. Z prowincyi szląskićj, 
w której także katolicy chociaż nie o wiele" prze
wyższają liczbę protestantów, wywędrowało w la
tach od 1844 do 1872 tylko 42,477 osób, naj
mniejsza liczba ze wszystkich starych prowincyi 
yruskich, jakkolwiek Szląsk najwięcćj obejmuje 
udności. Pomorska prowincja n. p., która 

o dwa i pół razy mnićj posiada ludności, utraciła 
przez wychodźtwo w tych latach kiedy Szląsk 
42,477 osoby, 101,964 mieszkańców, nie Ucząc 
czasu od 1 stycznia 1873, w którym to roku wę
drówka w niektórych częściach wschodnich pro
wincji kolosalne przybrała rozmiary. W tćm 
zwiększonćm w nowszych czasach wychodztwie 
największy udział wzięły prowineya poznańska 
i obydwa obwody rejencyjne w Prusach Zacho
dnich, zamieszkałe przeważnie przez katolików, 
jakkolwiek wcale nie w tych rozmiarach, jak nie
które okolice protestanckie Prus. Liczba mło
dzieży opuszczających krą; dla ucieczki przed 
wojskiem jest nadzwyczaj wielka i budzi powszech
ne zdumienie. Liczby obowiązanych do służby 
wojskowćj, przeciw którym sądy odnośne wydały 
wyroki, są następujące: 1862 r.: 1648, r. 1871: 
7424, w r. 1872: 10,690.

Zgromadzenie katolików', które wMonasterze 
19 października obradowało nad kwestyą szkólną, 
wydało obecnie do ludu katolickiego Westfalii ode
zwę, wzywającą go do zwrócenia całćj swćj uwagi 
na sprawy szkólne.

Biskup padernborski ogłasza w numerze dzi
siejszym Germanii podziękowanie publiczne za

do drugiego czytania projektu, odnoszącego się do 
zmiany § 4 prawa pocztowego z 28 października 
1871 r.y

Kiedy pr ed kilku daiami przyszła na stół 
w Izbie kwestya dyet, sami tylko posłowie zabie
rali głos i wyłuszczali powody za i przeciw pro 
jektowi. Rada zaś związkowa milczała, pokazując 
przez to, że odmawia swego zatwierdzenia tyło 
krotnie penawianćj przez znaczną większość I/by 
uchwale. N at. Z t g przypominając to zajście 
radzi parlamentowi, aby odpłacił radzie związko 
wćj pięknem za nadobne, i nie używał takićj sa 
mój taktyki w dyskusji nad nowelą karną i nie 
pozwalał na to, aby rada związkowa prowadziła 
monolog, a Izba w milczenia odrzucała przy gło
sowaniu jeden paragraf po drugim.

W przeddzień prawie djskusyi odezwał się 
raz jeszcze organ miristeryalny P r o v i n 8 i a 
C o r r e s p. £w sprawie noweli karnćj i wyraża 
nadzieję, żegprasa liberalna, która w tój kwestyi 
zabierała głos i tak wrogo się odzywała o tym 
nowym projekcie, nie przedstawia prawdziwego 
usposobienia większości Izby, i że parlament nie 
będzie chciał ująć nowych postanowień w tak 
ciasne granice, jak wskazują liberalne dzionnik'.

Pobytowi obecnemu księcia Gorczakowa 
w Berlinie przypisuje prasa niemiecka wielkie zna
czenie polityczne. Nawet Reeichs-Anz. uważa 
za obowiązek obwieścić światu jak najpzczrgóło 
wićj o wszystkich konferencyach, jakie z powodu 
przybycia kanclerza rosyjskiego odbywały się 
w Berlinie. P.sze ten organ urzędowy, „że w sku 
tek przybycia księcia G^rezakowa dyplomacja 
w dniach ostatnich została bardzo ożywioną. 
Ksią?g Gorczaków przybył 29 li.-topąda wieczorem 
do Berlina, konferował następnego dnia w połu- 
dtie z księciem Bismarckiem, Który go jeszcze 
tego samego dnia rewizytował. Dnia zaś poprze- 
niego książę Bismarck przyjmował angielski. go 

ambasadora Lorda i usS"! a nazajutrz arnbasa 
dora austryackiego hr. Kardy»/ Zkąd inąd jesz
cze. dowiaduje się N a t. Ztg, że książę G >rcza- 
ków 1 grudnia w południe miał trzygodzinną au 
dyencyą u Cesarza, poczćm był także przyjęty 
przez cesarzową. W hoteu rmbasady odwiedzili 
rosyjskiego kanclerz , ks. następca tronu, angielski 
ambasador, minister wyrtembergski y. Mittnatht 
i poseł kawarski Pergler v. Pergias. Wieczorem 
miał książę Gorazaków jeszcze jednę konferencją 
z księciem B smarckiem, a w nocy zaraz poóm 
wyjechał do Petersburgi.

Frakcja naród wo-liberalna uchwaliła jedno
głośnie na'wczorsjszćm posiedzeniu swojćtn od zu- 
cenie paragr fów politycznych 85, 110, 111, 128, 
130, 130 a, 131 b, noweli karnćj; reszta paragra
fów ma być zbadaną event, przekazaną osobnćj 
komisyi.

Szereg recepcyi dawanych u ks. Bismarcka 
podczas sesyi parlamentarnej dla posłów rozpo
czął się w sobotę zeszłą. Około 200 osób zebraloisię, 
podczas gdy na dawniejszych sesyach mała tylko 
cząstka parlamentu korzystała ze zaprosin. Jak
kolwiek dwunastu posłów z centrum odebrało we
zwanie zjawił się na salonie księcia tylko dr. 
Bernards, który należy do bióra Izby. Z ministrów 
obecnymi byli pp. Delbriick, Leonhard i Falk; 
przybyło także kilku członków z Rady związkowej, 
z ciała dyplomatycznego, wyższych urzędników, 
członków synodu i t. d. Książe Bismarck długo 
i wiele rozmawiał z marszałkiem Forckenbeckiem 
i z kilku wybitniejszymi członkami narodowo-li- 
beralnćj i wolno - konserwatywnój partyi. Goście 
bawili się od 9 do 11 godziny wieczorem. Podo
bno polityka miała być wykluczoną zupełnie z kon
wersacji, tak przynajmnićj piszą dzienniki, które 
pewnie dużo mają powodów nie zdradzać tego, co 
się dzieje po za parlamentem. Mimo tego zaprze
czenia wiedzą wszyscy, jak ważną te wieczorki od
grywały od lat kilku rolę polityczną, że stanowią 
niejako osobny parlament, w którym bez jawnych 
obrad i bez przestrzegania przepisów regulamino
wych rozstrzygały się nieraz zawiłe sprawy poli
tyczne. Gdy przed dwoma laty Izbie groziło star
cie z kanclerzem z powodu budżetu wojskowego 
i cyfry czynnego stanu armii, recepcya u księcia 
Bismarcka zażegnała burzę, gdyż do uprzejmego 
gospodarza zbliżyli się najzaciętsi opozycyoniści li
beralni a w poufnćj pogadance obie strony były 
tak swobodne, że porozumienie przyszło z łatwo-

do skutku. Przed rokiem w ten sam spo-

— A ja, muszę wam się przyznać, jak 
tylko otworzyliście usta, zaraz zmiarkowałam 
w czćm rzecz.

— Więc jakież to jest wychowanie w insty
tucie, Anno Grigoriewno, wszak ona niewinna 1

— Jaka tam niewinna! Sama słyszałam, 
jak mówiła takie rzeczy, że muszę się przyznać, 
nigdybym nie śmiała powtórzyć.

— A wiecie, Anno Grigoriewno, że to roz
dziera serce, naprawdę, jak pomyśleć, do jakiego 
stopnia doszło zepsucie.

— Mężczyźni wszyscy za nią szaleją. A po
dług mnie, ja znajduję, że tam nie ma nic oso
bliwego. Nieznośnie wymuszona.

— Ah moje życie, Anno Grigoriewno! to 
czysta statua, chociażby miała najmniejsze życie 
w twarzy.

— Ah, jaka wymuszona, jaka wymuszona, 
ah Boże jaka wymuszona! Kto ją tego nauczył, 
ja nie wiem, ale nie zdarzyło mi się widzieć ko
biety, któraby miała tyle przesady.

— Duszko, to statua, i blada jak śmierć.
— Ah nie mówcie tego, Zofjo Iwanowno: 

różuje się niemiłosiernie.
— Ale co wy tóż mówicie, Anno Grigorie

wno: to kreda, kreda, czysta kreda.
— Ależ moja najdroższa, siedziałam koło 

nićj: runlieniec grubości palca i odpada kawałka
mi jak tynk. Matka nauczyła, sama kokietka, a 
córka przejdzie jeszcze matkę.

— Pozwólcie, sami powiedzcie, na co się

mam zakląć, gotowa jestem w tćj chwili wyrzec 
się dzieci, męża, całego majątku, jeżeli 
ODa ma choć odrobinkę, ebeć kropelkę, choć cień 
najmnićjszy rumieńca!

— Ab, jak wy tak możecie mówić, Zofio 
Iwanowno! rzekła dama przyjemna w każdym 
względzie, i klasnęła rękami.

— Ah, już ja wa3 wcale nie rozumiem, An
no Grigoriewno, ze zdziwieniem, naprawdę, na 
was patrzę, rzekła tylko przyjemna' dama, klasną
wszy także rękami.

Ale czy nie będzie się przypadkiem czytelni
kowi zdawać dziwnem, te obie damy nie mogły 
się zgodzić w tćm, co widziały prawie w tym sa
mym czasie. Jest wiele] rzeczy na świecie, które 
mają podobną własność: jeżeli popatrzy na nie je- 
dra dama, to one będą zupełnie białe, a jak spoj
rzy draga — czerwone, ale czerwone jak borówki.

— O to jeszcze jeden dowód, że ona blada 
rzekła przyjemna dama: pamiętam, jak by teraz, 
siedząc obok Maniłowa, powiadam mu: „Spojrzyj
cie, jaka ona blada!“ Trzeba prawdziwie być tak 
ograniczonymi jak nasi mężczyźni, żeby się nad nią
unosić. A nasz — to uwodziciel.......  Ah, jsk on
mi się wydał odrażającym! Wy nie możecie sofcie 
przedstawić, Anno Grigoriewno, do jakiego stopnia 
wydał mi się odrażającym.

— Jednakże, znalazły się damy, którym on 
nie byl obojętny.

— Ja, Anno Grigoriewno? Tego już nigdy 
nie możecie powiedzieć, nigdy, nigdyl

— Wszak ja o was nie mówię, jak gdyby 
oprócz was, już nikogo nie było.

— Nigdy, nigdy, Anno Grigoriewno, pozwól
cie zwrócić waszą uwagę, że ja znam siebie naj- 
lepićj; chyba ze strony innych dam, które grają 
rolę niedostępnych.

— Wybaczcie, Zofio Iwanowno! Już po-iwól- 
cie sobie powiedzieć, że takie skandaliczności po
mnie się nie pekaźą. Prędzćj, po kim drogim, a 
po mnie, nic. Pozwólcie zwrócić na to waszą 
uwagę.

— Niepotrzebnie obraziliście się, wszak tsm 
były i inne damy, były nawet takie, które pier
wsze zajęły krzesełko obok drzwi stojące, żeby 
bliżćj niego siedzieć.

Po takićm wyrzeczeni» przyjemnśj damy, 
już koniecznie powinna była nastąpić burza; ale, 
rzecz niesłychana, obie damyraptćm ucichły i nie było 
dalszych skutków. Dama przyjemna pod każdym 
względem przypomniała sobie, że fason modnćj 
sukni jeszcze nie jest w jćj rękach, a tylko przy
jemna dama zmiarkowała, że nie zdążyła wyba
dać jeszcze szczegółów odkrytych przez swojąnaj- 
lepszą przyjaciółkę; zatem pokój znowu nastąpił. 
Z resztą obie damy nie czuły w swojój naturze 
potrzeby mówienia nieprzyjemności, i w ogóle w ich 
charakterze złeści nie było, ale tak, czesem w roz
mowie zrodzi się nie przeparta ochota »kłuć jedna 
drugą; tak sobie przy zdarzonćj okoliczności wsu
nie się zjadliwe słówko: „Na masz, masz zakązkę! ‘ 
Różne wcale bywają potrzeby serca, tak u męż-

[czyzn/jak u kobiet.
— Tego tylko nie mogę pojąć, rze ła przy

jemna dama, — jak Cziczików będąc tvlko podró
żnym, mógł się zryzykowKĆ na taki odważny pa
saż. Ne może być żeby nie miał wspólników.

-- /V czy wy myśiicie, że ich nie ma?
— A wy myśiicie, że kto tski mógłby mu 

pomagać?
— Chociażby Nozdrew.
— Doprawdy, Nozdrew?
— Cóż dziwnego, to do niego podobne. 

Wszak wiecie — on rodzonego ojca chciał sprze
dać, albo co jeszcze lepsze — przegrać w karty.

— Ah. Boże mój, jakież interesujące nowiny 
czy mi powiadacie! Nigdy bym była me myślała, 
żeby i Nozdrew był wmięszany do t j histoiyüj

— A ją zawsze tak myśiałam.
— Pomyśleć tylko, co to się różnych rzeczy 

dzieje na świecie. Czy można było przewidzieć, 
pamiętacie, biedy Cńczików przyjechał do naszego 
miasta, że on takich hi-toryi n»robi na świecie? 
Ah Anno Gregoriewno żebyście wiedzieli, jak ja się 
przelękłam! jeżeli by mi wasza przyjaźń...... już
byłam na brzegach przepaścil....... 'Moja Maszka
widzi, że jestem blada jak śmierć: „Droga pani,“ 
powiada, „jesteście blada jak śmierć.“ — „Masz- 
ka,“ odpowiadam, „teraz nie o tem trzeba myśleć.“ 
O, co za zdarzenie! Więc i Nozdrew tn! no proszę!

(Dalszy ciąg nastąpi.)



wszystkie życzenia i oznaki przywiązania, obja- dzierżawców; przecież ci ostatpi, przez, całe wieki 
wionę mii w dzień imienin. zostając pod rządem polskim, nigdy się nie skarżyli

Germania donosząc, że dyrektor upadłego na ucisk, siedzieli spokojnie i dopiero gdy dobra 
nadrenskiego banku effektów, Gustaw^Horn, wy- przeszły w ręce p. Wajnsstejna, a Moskal pano- 
puszczony został z więzienia za kaucyą 15,000 ma- wał, uchk ten ich spotkał.
rek, każę podług tego obliczyć wartość redaktora * Par«» 1 «n-ndniii
Germanii, którego sąd nie chciał wypuścić za nie «Sn Uezki
kaucyą niższą od 30,000 marek. A w t a „ ? «5 A J£ • t, ~

Książę pruski Karól wyjeżdża jutro ze swą szuańskie W i a d o m o ś p i b ie A c e 1
TUoroS śSneVtroiWy?i -° /eteTrsburga Zgromadzenie ’ narodowe przyjęło wczoraj' artykuł 
rTrńp/ tpfrn wvhipri r°CZ i* a Ai Jerze®° ly prawa wyborczego wraz z poprawką p. Ploeuc:

gwn2™b 5 W|it°A depdtacya zna- ))Każdl k()lonia ffiaj®ca praWo wybieraoia senato-
AbkJndra J ’ 1 2 Pułków pruskich cesarza r% będzie miała prawo wybierania jednego depu-

,. D2 ??•*, « M P-
brer^ rinn hz cza,sów W0J®n P’®r' tęcz. k do głosowania (przeci w artykułowi 3)

kizknowań w czasie obe- k ary pieniężne. Poskromieniu się z temi dro-
asmront nfiJreF 1 to bneini dodatkami i poprawkami przyjęto całe pra-

jako aspirant oficerski do drugiego pułku drago- wo wyborcze 532 -łosami przeciw 87 Nasiennie
nów w gwardyi. W tym celu złożył już w prze- poda7 „ CKrca wSTk P0 wybór senatorów w
szłym tygodniu przepisany egzamin. £V grudni? miXŁe dJegowlnycKU

* Lwów, 1 grudnia. [Przybycie na- cypaloych w dniu 9 stycznia, wybór Senatorów po
m i e s t n i k aj. Czytamy w Gazecie Saro- departament ich 30 stycznia, wybór deputowanych
dowój: ’ 13 lutego i zwołanie nowych Izb na 16 marca.

JE. p. Namiestnik, kr. Alfred Potocki, przyjechał Zgromadzenie narodowe uznało tak wniosek p. 
wczoraj wieczornym pociągiem kolei selaznćj z Łańcuta Bardom, jak tćż wniosek p. Clercą za nagłe i wy-
d° Tdworcu oczekiwali JE. p. Namiestnika JW. p. u ! • kmnisyą, 8PraY%
wiceprezydent Namiestnictwa O. Bartmański wraz z c. k. MjMSter wojny de Llisey zażądał, aby na pierwszćm 
radcą, H. Liiblem, JW. Oktaw Pietruski, zastępca preze miejscu porządku dziennego przyszłćj śesyi sta 
sa Wydziału krajowego wraz z członkiem tegoż wydziału wiono prawo O adaoinistracyi wojskowći, atoli pał 
JW. hr. Badenim; prezydent miasta Lwowa p. Jasiński, kownik Ghaner i tonerał ftiiittomnnf < iwiod^oia z radnymi panami doktorem Madejskim, Wieczyńskim “0W?tK yn.a.P®r? ienera\ UrUlilemant (Śsiadczają, 
Chylińskim, Dąbrowskim, i Piątkowskim, prezydent skar- 12 niepodobieństwem jest rozpocząć natychmiast 
bowój . dyrekeyi Jaśnie Wielmożny pan Jorkasch- debaty nad tom prawe®, w skutek Czego wniosku 
Koch z prokuratorem aaarbu dr. E. Podlewskim i c. k. jenerała de Cissey nie przdęto i posiedzenie odro 
radca rząnowy i dyrektor policyi Tustanowski : czoao
Wiceprezydent p. Bartmański t o witał Pana Namiestnika i A , ... , , , • , , , .
w imieniu władz, po esem p. prezydent miasta w krótkich , dWOCfl dfll Utrzymywano 1U powszechniej
i serdecznych słowach powitał Go w imieniu miasta, wy- Że Anglia zawiadomiła uprzednio mocarstwa pół- 
rażajac uczucie radości z powodu, że Najj. Pan powierzyć nocne o zamiarze zakupna akcvi kanału saezkie-
raCZJ JE. panrN^stoi^^ Twitaui*J od wć™rN jednakże zmieniła się opinia publi
udał się do pałacu Namiestnictwa, gdzie zajął przygoto- t ^zna, a w dziennikarstwie panuje przeważnie zda
wane pomieszkanie. [ nie, że Anglia postąpiła sobie na własną rękę.

Jutro w południe JE. pan Namiestnik przyjmować ■ Zdaje się być rzeczą pewna, że zakupno rzeczo- 
XTpXeznynchC7e w^stkich władz- Zikł»ilW 1 korP°‘ nyćh akcyi było przypadkowym, że nadarzyło się

* Żytomierz. [Skutki sprzedaży 
dóbr polskich ż y d o w j,j Dwadzieścia lat 
temu hr. Rzewuski sprzedał żydowi Wajnsztejnowi 
nowozawodzkie dobra swe w powiecie żytomir- 
skim, mające przeszło 30,000 morgów, w których 
to dobrach od wieków siedziało prawem dzierżawy 
wieczystćj przeszło 400 rodzin drobnćj szlachty — 
i oto jeden ze skutków pozbywania ziemi z rąk 
polskich w ręce obce: Zaledwie żyd Wajnsztejn 
nabył dobra wspomniane, wnet, dzięki protekcyi 
moskiewskich czynowników, jaką miał za ruble po
zyskać, począł niemiłosiernie wyzyskiwać drobną 
szlachtę czynszową, czepiając się do nich i prze
śladując najrozmaitszemi sposoby, przyczćrn ci bie
dacy, znajdując wrota sprawiedliwości moskiewskićj 
wszędzie dla siebie zaparte, chcąc nie chcąc, rou- 
sieli się zgodzić na niejedne warunki uciążliwe, 
o jakich ani wzmianki nie było w akcie erekcyj
nym na zasadzie którego przodkowie ich ziemię 
posiedli. Nie dość było tego panu Wajnsztejnowi; 
widząc rola czynszowe użyźnione wiekową pracą, 
postanowił je odebrać, przesiedlając szlachtę w miej
sca najgorsze, nie przynoszące najmniejszego uży
tku, gdzie same mokradła lub piaski, przez co 
spodziewał się jeszcze tśj korzyści, że gdy uda się 
projekt, tćm samćm zniszczonym zostanie i sam 
alt erekcyjny, na który czynszownicy zawsze się 
odwoływali w owych walkach. Projekt nie był 
wcale trudny do wykonunia; od czegóż moskiewski 
czynownik i szachrajstwo? Zaczął więc rządzca 
psna Wajnsztejna szachrować: tego namówił, temu 
obiecał, owemu zagroził, tu i tam wywarł jakieś 
podpisy i dalćjźe z niemi do sądu.

Na początku roku bieżącego żytomirski sąd 
pokojowy naraz został zalany powodzią pretensji 
patia Wajnszteina do jego szlachty czynszowćj, ja
ko tćż pozawieranemi jakiemiś umowami, mocą 
których ¡szlachta ta zobowiązaną była odwieczne 
swe grunta zamienić na mokradła i w rękę go 
pocałować za to. Daremnie szlachta się broniła; 
P- Wajnsztejn i jego rządzca, wspólnik mu rodem 
i duchem, umieli posmarować, gdzie trzeba, i sąd 
wydał wyrok przychylny: 400 rodzin szlachty czyn
szowćj od razu pozbawione zostały dachu i mają
tku. Znaleźli się między nimi jednak silniejsi ser
cem; nie chcieli się poddać wyrokowi w pierwszćj 
instancyi, narobili hałasu, założyli apelacją i wnie
śli sprawę do wyźszćj instancyi, t. j. do „zjazdu“ 
sędziów pokoju. Sprawa stała rię zbyt głośną, 
aby p. Wajnsztejn mógł mieć nadzieję* przekupić 
sędziów wyższćj instancyi, i p. Wajnsztejn prze
grał. Podczas rozprawy okazało się najdowodnićj, 
to przez całe lat 20 p. Wajnsztejn obdzierał, oszu
kiwał, tumanił i krzywdził na wszelkie sposoby 
biedną szlachtę, siedzącą od wieków w dobrach 
Jego, a niegdyś Rzewuskich, na prawach wieczystćj 
dzierżawy; a co do umów, niby to dobrowolnych, 
skutkie m których szlachta była obowiązaną prze
jeść się z gruntów dawnych na nowe, oddając 
dworowi żyzną ziemię za mokradła i wydmy, to 
t&kto się okazało, że wszystko to było fałszem lub 
Podstępem; większa część umów była sfałszowaną 
przez żydów, szlachta nigdy swych podpisów na 
takowych nie kładła, a jeśli znalazł się piąty dzie- 

co podpis swój własnoręcznie położył, to 
ojh oni do tego zmuszeni presyą i wybiegiem p.

ajnsztejna i jego rządzcy. Szanowny liberalny 
. °‘°s, bojujący, jak zawsze, za sprawiedliwość 

prawdę, nie mógł i tym razem wytrzymać; dó- 
°®ZIłc o tym wypadku Bie mógł nie skłamać, wy- 

dzi tC pod n'ek103ft „ludzkie rządy“ moskiewskie, 
ud ł1 k^rym 400 rodzinom zagrodowćj szlachty 
w ' fc-z-i® careszcie wyłamać z jarzma niewoli, 
i„Jx ićj byli przez trzy wieki trzymani przez Po- 
czapW •* ,ż7dów- Lepićj zrobiłby G o ł o s, tłóma- 
pod m sP°3°bem siS 6tało, że p. Wajnsztejn 
mńo»0„lenł »kidzkićj1 administracji moskiewakićj 

przez całe lat 20 gnębić wieczystych swych

Anglii niespodzianie i skwapliwie przez nią po
chwycone zostało, tak że nie było czasu na to, aby 
się porozumiewać z gabinetami półnecnemi, z dru- 
gićj strony zdaje się znowu, że Anglia była prze
konaną, iż ze strony tych mocarstw nie dozna ża
dnych przeszkód, ani na źadDą opozycyą nie trafi. 
Poseł rosyjski w Paryżu w sj rawie tćj nie wystą 
pił dotychczas i twarcie ze zdaniem swojćm. Prze
ciwko księciu Decazes mnoży się w dziennikarstwie 
opozycyą, Rćpubliąuefranęaise umieszcza 
dziś artykuł p. t. „Książę Decazes jeszcze się nie 
podał do dymisji“; z tytułu samego można się do
myślić jaką jest treść artykułu. Radzą powsze
chnie rządowy aby z 224,000 akcyi i 333,000 obli- 
gacyi kanału suezkiego, jakie jeszcze pozostają, 
zakupił tyle, aby mógł wystąpić do walki z rzą 
dem angielskim. Akcye kanału i pożyczka egipska 
nadzwyczaj poszły w górę.

Katolicy starają się już od dawnego czasu 
o zmniejszenie znaczenia kontraków (ślubów) cy
wilnych; w tych dniach wystosowali katolicy z Lille 
petycyą do Zgromadzenia narodowego, w którój 
żądają zniesienia tychże kontraktów. Monitor 
połurzędowy, rozpisując się o tćj petycyi, uważa, 
iż katolicy idą w tćj sprawie za daleko: przymu
sowe kontrakty cywilne muszą pozostać, bo interes 
państwa tego wymaga, z drugićj jednakże strony 
przyznaje katolikom prawo domagasia się, aby ślub 
cywilny następował dopiero po ślubie kościelnym. 
Mimo długoletnićj praktyki śluby cywilne dotych
czas nie wielu mają przyjaciół pomiędzy ludnością 
Francyi; może być, że prostaczkom, którzy już nie 
wiedzą, jak było przed Napoleonem I, imponuje 
mer w trzykolorowćj szarfie, wymawiający uro
czyście: ,ja was łączę w imię prawa“, ale ogół 
Francuzów z lekceważeniem mówi i pisze o tćj 
instytucji, będącćj czczą i zimną formalnością, po
zbawioną wyższćj mjśii, i wyglądnjącćj bardzo bla
do obok budująećj ceremonii kościelnćj.

Wiadomość o bliskićm zamianowaniu Caño- 
vasa del Castillo prezydentem ministerstwa w Hi
szpanii dobre w Paryżu zrobiła wrażenie, jest no
wiem nadzieja, że polityka jego będzie umiarko
waną. Skoro dowiedziano się o mianowaniu go 
rycerzem złotego runa, wysłano wiele telegramów 
z powinszowaniem; w jednym z telegramów pisze 
Emil Girardin w imieniu pewnćj liczby dziennika
rzy: Zgromadzeni przy wspólnym stole pr esyłamy 
Panu szczere życzenia z powodu mianowania Pana 
rycerzem złotego runa i na wieść, że niebawem 
obćjmiesz prezydenturę ministerstwa, po którćj się 
spodziewamy odrodzenia Hiszpanii,1* Stósuaki kró- 
lowćj Izabelli do króla Alfonsa polepszyły się 
znacznie, przynajmniej wobec świata. W niedzielę 
jako w dzień urodzin króla Alfonsa był bankietu kró- 
lowćj, na którym znajdował się nuneyusz papieski, 
książę Montpensier i około 30 osób. Po obiedzie nie 
było recepcyi, ż obawy, ażeby z powodu znacznćj 
liczby Bonapartystów, którzyby w takim razie 
przybyli złożyć hołdy swe królowćj, rząd nie wziął 
tego za bonapartystowską demonstracyą. Również 
i król Franciszek oświadczył się wreszcie za Don 
Alfonsem. Na obiedzie, danym w sobotę, na któ
rym znajdował się ambasador hiszpański, wniósł 
król Franciszek toast na cześć swego syna i pro
sił ambasadora, aby w jego imieniu podziękował 
rządowi i armii za wzmociienie tronu Don Alfon
sa. Objaw ten zrobił jak najlepsze wrażenie na 
Hiszpanów, zamieszkałych w Paryżu, a podobno 
i w Madrycie bardzo wdzięcznie przyjęty został.

Na dziBiejszćm posiedzeniu Zgromadzenia na
rodowego deputowany Lepćre interpelował mini
stra Buffeta, dla czego prefekci nie chcą komuni
kować spisu wyborców. Minister oświadczył, iż pre
fekci tylko w peryodzie wyborów obowiązani są 
do tego. Komisya obradująca nad prawem praso- 
wćm odrzuciła przedłożony jćj projekt, w skutek 
tego spodziewać się można żywych rozpraw nad 
stanem oblężenia w Zgromadzeniu narodowém.
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KRONIKA KRYMINALNA.
* Sprawa Wollmannów. Dnia 30.«. ni. rospocięto

posiedzenie odczytaniem listu, pisanego przez Benona 
Wollmanna, w wiezieniu międzychodzkićm i wręczonego 
nrzezeń żonie dozórcv z proźbij, aby go odesłano wujowi 
Benona, p. Levy we Wrocławiu. Benuu wzywa wuja swe
go, aby się wystarał o świadectwo znakomitych ieftarzdw, 
stwierdzające, iż Neumann nie został otruty, w któremby 
nadto główny przycisk położono na to, iż w ciele moto 
się przez dłuższy przeciąg czasu osadzać arszenik, i że 
człowiek bez nadwyrężenia zdrowia może spożyć małe 
dozy arszeniku. Adolf Wollmann zeznaje, że w r. 1874 
udał się z Waitze do Galicyi, gdzie we Lwowie nabył 
znaczne dobra i poznał się z książętami Augustem i An
tonim Sułkowskimi, którzy mianowawszy go swym jene- 
ralnym agentem przyrzełi hm 10 pręt, ze sprzedaży 40 
milionów stóp kubicznych drzewa budowlanego w dobrach 
Komaińska W liście nadesłanym sądowi powiat swemu 
w Międzychodzie wyraża książę August Sułkowski żal 
swój z powodu uwięzienia Woilrusnna, który był jene- 
rałnyiu jego agentem i oświadcza, iż mimo' wszystkie 
czynione Wollmannowi zarzuty, pokłada w nim zupełne 
zaufanie i jest przekonany o jego niewinności. Benon W. 
oświadcza, że udał się do Wiednia, celem imatrykulowa- 
nia się w szkole rolniczéj, i że jako studest téjze szkoły 
został aresztowany, idąc na prelekcyą.

Następnie przesłuchano najprzód Bertę Jacob, 
służącą z fabryki szkła we Weitze, która znajdowała się 
» ostatnich chwilach przy Neuwaunie, podawała ma wo
dę Belferską i t. d, Berta Jacob zeznaje, że w pierwszą 
noc po zasłabnięciu Neumanna Benon W. spał z chorym 
w jednym pokoju, że dnia trzeciego rano znalazła Neu
manna leżącego na ziemi opodal od kanapy', że na ziemi 
były ślady womit a z ust majora wychodziła piana. Po 
pogrzebie dsno śniadanie, podczas którego wiele p to a 
Adolf Wolmann był bardzo wesoły.

Panna N i e" r i n g, dawniejsza panna służąca 
u Wollmannów, zeznaje, iź major był zawsze bardzo we« 
Soły, dobrze wyglądał, i codziennie chodził na prze
chadzkę; z homeopatycznéj apteczki przynosiła mu często 
flaszeczkę z kroplami na ból głowy, których i ona sama 
często używała, a które jćj nigdy nie szkodziły. Szcze
góły znalezienia bezprzytomnego majora na kanapie, 
zgadzają się z zeznaniem Berty Jacob. Panna Niermg 
opuściła służbę w połowie miesiąca, ponieważ jćj się dom 
Wollmannów i rodzaj pracy, jaką ją zatrudniano, nie po 
dobały. W apteczce homeopatycznćj znajdowały się 
3 fiaszeczki z arszenikiem.

Ogrodnik Te nhe oświadcza, iż pogrzeb nastąpił 
dla tego tak wcześnie, ponieważ ciało zbyt prędko się 
psuło, o czćm świadek miał sposobność przekonania się 
przy umieszczania girland i wieńców na trumnie. Świa» 
dek Loyak zeznaje mniej więcćj to samo, dodając, iż 
służący Voigt pytał go, czy nie wie gdzie się podziała 
tíaszeoika, z którćj Wollmann cazał dać kropli Neu- 
mannowi.

Fizyk powiatowy dr H a r t w i c h , który chorego 
jeszcze w ostatnim dniu odwiedził, nie wie nic o womi« 
tach; pianę z ust, o którćj mówią świadkowie, uznaje 
za naturalną ciecz; świadek uważa, iż major umarł ra
żony paraliżem na mózg i oświadcza, że gdyby się był 
dowiedział, że major skarży się nietylko na ból głowy, 
ale i na palenie w gardle i żołądku, byłby go leczył 
inaczśj. Uważabm, mówi świadek, że Wollmannowie 
szczerze się zajmowali majorem; na żądanie moje spro
wadzili zaraz Ciłowieka do pilnowania, i drugiego lekarza 
dra Lewkowicza z Międzychodu. Świadek Voigt s.ezna- 
je to samo. Świadek U1 b r i c h oświadcza, że Voigt tak 
często się upija, >e niewiadomo, kiedy jest rzeżwym; Voigt 
powiedział Ulbuchowi, że jeżeli będzie badany przez sąd, 
postara się o to, aby Wollmannów nie uwolniono. Świa
dek Bensch, rzekomy dzierżawca dóbr Waitze, ’»yzna- 
je, że dzierżawy nigdy Wollmanowi n e płacił, i że nie o - 
trzymał po sprzedaży przyobiecanych mu 3003 tal. Prze
słuchano jeszcze kilkn świadków, którzy nic ważnegc nie 
zeznali, poczćm posiedzenie zamknięto.
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Bukareszt. 2 grudnia. W kołach rzą

dowych słychać, że rząd niemiecki dał pozDać 
swoją skłonność do zawarcia konwencji handło- 
wćj, że rządem tutejszym. — Książę zatwierd ił 
statuta banku w Bukareszcie, który tćż niebawem 
czynności swe rozpocznie. W skutek ogromnych 
śniegów komuaikacya wszelka przerwana, tak, że 
od trzech dni żadna poczta nie przybyła.

Londyn. 2 grudnia. Związek telegraficzny 
ze wschodniemi Indyami przywr conv, kilka tele 
gramów wysłanych wczoraj z Bombaj i Kalkutty 
nadeszło tn dotąd.

Wersal, 2 grudnia. W biurach Zgroma
dzenia narodowego wybrano dziś komisją mającą j 
się zająć wnioskami (pp. B a r do u x i C1 er cq) 
o rozwiązanie Izby. Wybrano 6 członków pra- i 
wicy i 3 lewicy. Wszyscy członkowie komisji są i 
za jak najrychlejszćm rozwiązaniem Izby; prawica ; 
żąda wyborów do nowego ciała prawodawczego i 
w dniu 13, lewica w dniu 20 lutego.

Znikające typy.
(Z Gazety Lwowskićj.)

Weteran dzlcnułknriskl.
Gorąca głowa była za młodu pana Hilarego; 

marzył o dokonaniu Bóg wie czego, za mało miał 
doświadczenia, a jeszcze mnićj rachował sig ze 
stosunkami; zdawało mu sig, że dość trochg"po- 
ezciwego zapału w sercu jednego młodzieńca, aby 
w Galicyi zebrać dziesięć tysięcy czytelników 
pism peryodycznych, że dość trochę wytrwałości 
i energii, aby za lat kilka stworzyć wykształconą 
publiczność. Będąc jednak człowiekiem silnćj 
woli, postanowił wtedy jeszcze zostać dziennika
rzem, kiedy drukarnia Pillera wydawała tylko 
formularze na „palety egzekucyjne" i zbiór roz
porządzeń krajowych, a zatrudnienie redaktora 
nie należało do zajęć uznanyeh przez społe
czeństwo.

Hilary miał niejakie wykształcenie, skończył 
wydział filozoficzny na lwowskim uniwersytecie, 
czytał wszystkie dzieła Gothego, Schillera i Kal-

derona, studyował Kanta, ale go nic. nie rozumiał, 
wiadomości o ojczystćj literaturze czerpał z wi
leńskiego At eneurn, i gdzie mógł to pożyczał 
pisma Kochanowskiego, Naruszewicza i Aiber- 
trandego, a nie było o nie podówczas tak łatwo 
we Lwowie...

Jeszcze na uuiwersytecie nosił sig H;lary 
z myślą założenia dziennika albo tygodnika, pisał 
już naprzód do niego artykuły, ale ża czyje pie
niądze dziennik ten miał powstać, czy miał być 
polityczny, czy tylko, l.teraeki, o tćm jeszcze nie 
miał wyobrażenia, spuszczając sig trochg na 
Opatrzność; trochg na młodzieńcze szczęście. Za
łożenie dziennika stało sig jednak najszczerszćm 
jego marzeniem, z nićm szedł spać i’z nićm wi
tał brzask dzienny, a sam sig przed sobą rumie
nił, myśląc nad tćm, że w kraju tak mało lite
rackiego życia, że wielu po polsku pisać za
pomina.

‘ Razu pewnego zebrał sig na odwagę i po
szedł do drukarni zapytać, dleby kosztował papier, 
ile wydawnictwo i czyby częściowego przynajmnićj 
nie można dostać kredytu? W drukarni jednak 
wypatrzono sig nań z zdziwieniem, oglądano go 
jak dziwoląga, tłómaczono mu trudności takiego 
przedsięwzięcia, mówiono coś o kaucyi, o cen
zurze, o kosztach wielkich —• słowem odprawiono 
z kwitkiem...

Biedny Hilary powrócił do domu zgryziony. 
Myślą), że popadnie w czarną melancholią; nie 
spał, nie jadł, chodził sześć godzin z rzędu po 
pokoju, czytał same tragiczne ballady, słowem był 
bardzo a bardzo nieszczęśliwy, przypominał sobie' 
nazwiska wszystkich osób w kraju, które mógłby 
zainteresować swćrn wydawnictwem, ale ich zna
lazł nie wiele; chciał mecenasów ściągnąć z księ
życa, ale księżyc daleko, a rzeczywistość uśmie
chała się szyderczo. Powiedział sobie jednak, że 
zrobi co się da , skorzysta ze wszystkich sprężyn, 
jakie tylko znajdzie, aby sobie nic nie mieć do 
wyrzucenia i zaspokoić sumienie, które mu naka
zywało poświęcić się rozbudzeniu literackiego ży
cia w prowincyi. Siadł wiec młodzieniec i zaczął 
pisać memoryały, mające przekonać kilku ludzi 
chętnych a bogatych, że przyszłość narodu wy
maga od nich, aby się jego myślą zajęli i skute
czne dali jćj poparcie. Memoryał był długi i sze
roki, piękuem i czytelnem napisany pismem, pełen 
gorących słów i trafnych argumentów.

— Jeśli to nie poskutkuje, jesteśmy stra
ceni ! — wołał literat, a oczy mu się iskrzyły 
z oburzenia na tych, którzyby jego szlachetnym 
nie przyklasngli zamiarom.

Oburzenie wszakże na nic się nieprzydało; 
jedni wcale rie odpisali, drudzy grzeczcemi słowy 
zbyli literaU... Hilary znów się zasępił, ale nie 
dał za wygrane — postanowił w młodszych, serach 
szukać poparcia, a msjąc kilku kolegów zamożniej
szych; postaiiOWił zwierzyć się przed mmi ze swych 
planów i z ich pomocą dzieło do skutku doprowa
dzić. Ostatnia ta ucieczka nie była bez owocną, 
jeden bowiem z kolegów, po którym sig tego naj- 
ninićj spodziewał, gorąco zajął się jego myśią i 
obiecał dać pismu pieniężne poparcie, skoro tylko 
dojdzie do pełnoletnoletnośii, bo wtedy dopiero 
będzie rozporządzał potrzebną kwotą. Do tej peł- 
nc.letności brakło jednak lat trzy, długo więc 
trzeba było czekać na urzeczywistnienie upragnio
nych zamiarów,

Odtąd całe życie Hilarego było ciągłą wal
ką i oczekiwaniem; czekał na drukarza, na s utora, 
na zeeera, na fabrykanta papieru — a przedewszy- 
stkiem zawsze czekał na pieniądze Sądził z ra
zu, że jedyną trudnością w wydawnictwie był brak 
funduszów, w pierwszych jednak tygodniach reda
ktorskiego zawodu przekonał się, że więcćj może 
do walczenia miał z autorami; piszących bowiem 
w kraju nie było, a ci co pisali, nie przywykli, je
szcze do tego, że dziennik miał wychodzić w pe- 
wnych stałych terminach i że musiał mieć zapeł
nione szpalty. Redaktor w niemałych bywał kło
potach; przepisał sobie ż góry program wydawnic
twa, tymczasem tego programu nie można bvło 
dotrzymać, i tam gdzie miało być sprawozdanie 
o spółczesnćj literaturze, trzeba było umieścić dra
mat jakiego młodocianego autora, wprawiającego 
się do piśmiennego zawodu, co więcćj, trzeba by
ło nieraz samemu dokończyć cudzą powieść, albo
wiem autor nie przysłał na czas ostatnich arku
szy, albo ustał w pół urogi, nie obmyśliwszy so
bie planu całości

Biedny redastor zmęczył się temi kłopotami, 
znnżył nieustanną a natężającą pracą, wyłysiał 
w trzydziestu litach i me miał nawet przyzwoi
tego utrzymania. W dodatku zrujnował sobie zdro
wie przedwcześnie, stkl sie do tego stopnia nerwo
wym, że często wśród nccy zrywał się z przeraże
niem, że cęntiira wyrzuciła jakiś artykuł,' i że go 
trzeba będzia pisać na nowo,' albo że drukarz od
mówił kredytu.......

Z dnia na dzień, ciągnął się żywot dziennika 
bez dostateeznćj ilości abonentów i bez pewności 
czy z początkiem kwartału nadćjdą prenumeraćrj- 
ne pieniądze. Nikt bowiem nie czul śi§ w obowiąz
ku płacić w terminie prenumeraty, sądząc, że re
daktor i baz pieniędzy jakiś czak [przysyłać będzia 
gazetę. I rzeczywrśc e biedny redaktor nie zawo
dzi klienta obawiając się, aby go nie utracił i 
nieuszcziipll i tok małegó koła czytelników. Był 
on redaktorem filantropem, któremu więcćj cho
dziło o czytelników jak o prenumeratorów a ne 
marzył nawet o tćm.‘ aby dziennik stoł sie dla/ 
kiedyś źródłem zamożności... Nie było dlań wi{- 
kszćj uciechy, jak gdy się dowiedtiał, że Jttoś 
zwrócił uwagę na jego woł nie o światł >, c gar
nięcie się do czynności około języka i literatury, 
lub że zyskał prenumeratora w ok l:cy, gdzie do- 
tyc czas prócz 'kalendarza i A u g s bu r g s k i ć j 
Gazety żalne nie dochodziło pismo.J ' " J

W zwykłym teku rzeczy przybywał jednak 
jeden prenumerator, a dwóch ubywało — tak że 
zrozpaczony redaktor wkrótce wg&ał na około



siebie małe tylko kółko wybranych, i czuł się 
zmuszonym zamknąć wydawnictwo...

Tydzień chodził ponury, narzekając na kraj, 
na oziębłość obywateli, na literatów, na drukarzy, 
na zecerów, na bruk i na słabe światło lamp 
lwowskich... Wszystko mu zawadzało. Natura 
wszakże ciągnęła na powrót do dziennika, do wy
dawnictwa, i na nic się nie przydały przebyte za
wody — zaczął więc wmawiać w siebie, źe błąd 
nie leżał w publiczności ale w nim samym, że nie 
potrzebnie wydawał pismo tygodniowe, kiedy pu
bliczność wymagała gazety wychodzącćj przynaj- 
mnićj trzy razy na tydzień. Znowu kauł tajemni
cze plany, znowu zbierał fundusze, zapewniając 
swych przyjaciół, że tym razem próba się z pew
nością powiedzie. I rzeczywiście od kilku tygodni 
powstało pismo wychodzące co drugi dzień, a gdy 
i to się niepowiodło, wydawał nasz redaktor dwu
tygodnik literacki, zawsze z dodatkiem jakimś, z 
kalendarzem na nowy rok, z kolędą na gwiazdkę, 
słowem o mało, że nie obiecywał dzieciom swych 
prenumeratoró <y paczki pierników na św. Mikołaja.

W ten sposób szło całe życie, człowiek się 
zużywał, a koło czytelników powoli się tylko zwię
kszało, gdy zaś przyszły czasy, kiedy już j drukarz 
łatwićj dał kredyt, i o artykuł nie było tak tru
dno, biedny Hilary stał zużyty, starty w codzien- 
nćj walce!....... Mówiono o nim, że jest niezdol
nym redaktorem, źe pisać nie umie, że nie ma 
wyobrażenia o umysłowych potrzebach publiczno
ści, wszyscy na niego powstali, a nikt sobie nie 
przypomniał, jakie przebywał trudności, i że on 
pierwszy trąbił na pobudkę, pierwszy wdarł się 1 
na mury twierdzy apatyi, i że pierwszy rozwinął 
tam jasny sztandar świała.

Staremu cierpko było, gdy słyszał i widział, 
jak powszechnie nie uznają jego pracy: całe życie 
poświęcił dla poczciwćj sprawy, i żadnćj za to nie 
odniósł nagrody. Na starość musiał siedzieć w 
biurze jakiegoś nowego wydawcy i robić korektę 
— bo do czego innego uznano go niezdolnym; 
ruszał ramionami na widok, jak się w nowych 
dziennikach nie jedno pisze na poparcie inseratów, 
gorszył się, że dziennik może służyć za pole po
pisu osobistych dysput....... „Inaczćj dawnićj by
wało“ — powtarzał a łza mu się nie raz w oku 
zakręciła.......

Stary chodził [skulony i kaszlący, od młodu 
mieszkał na poddaszu, a to samo łóżko i ten sam 
kuferek studencki, które się patrzyły na jego za
pał młodzieńczy'1! na szlachetne porywy, te same 
graty zdobiły dzisiejszą jego izdebkę — przybyły 
tylko stosy dzienników, przybyło kilka książek, 
ofiarowanych „w dowód szacunku,“ kilka rycin 
z wojny wschodnićj i portretów, zresztą było chło
dno i pusto w izdebce, bo nigdy tam ręka kobie
ca nie starła pyłu, i nigdy nie wlała schludności 
w ubogie mieszkanie. Hilary niemiał za co utrzy
mać żony, więc starym został kawalerem; w do
mu nic go nie więzi, pamiątki jego pomiędzy pu
blicznością, dla niój wszystko poświęcił, dla nićj 
dziś jeszcze co rano wraca do — korekty.

K. Ch.

<3 I E E D A

Poznańskie 3’|, pet. listy zastawne —płacono 
poznańskie i pt. nowe listy sast. 93,40 płe., pozn. 
listy rentowe 96,75 płac., pozn. prowine. akcye bankowo 
94,— płe., pozn. 5 pt. prowine. obligaeye —płae., 
pozn. 5 pet. obligaeye powiatowe 101,— płac., pozn., 
& pet. obligaeye malioraeyi Obry —,— płac., poznańskie 
4’/s pot obligaeye powiatowe 97,— płac., pozn. 4 pet obli- 
gacye miejskie II ernis. — piać., ¡¡oznańskie 5pct. obli- 
gacye miejskie 91,— płac., pruskie 3%pct. oblig. długu 
państwa 91,— pic., pruska 4 pet. pożyczka państwa. —,— 
płacono pruska 4’/„ poL nkonsolid. pożyczka 105,50 płc. 
pruska 37, pet. pożyczka prem. 130,— płc., szląskie 4 
procent listy zastawne —,— płacono, polskie 5*/, 
listy zastawne —polskie 4 pet. listy likwidacyjne 
68,75 płac., akcye gómoszląskiśj kolei żel. Lit. A. 
—płac., akcye górnoszląskiój kolei Żelazn. Lit. 
E. —płacono, akcye stałe starogardzko-poznaósk. 
kolei żel. — — płe., akcye marchijsko-pozn. kolei że- 
laz. 18,80 płac., banknoty zagraniczne —płac, ro
syjskie banknoty 268,25 płe, Ostdentschebank —,— pic. 
pozn. towarz. akc. sprytu —,— płac, Wecbslerbank — 
płac, Kwilecki, Potocki i Sp. —,— płae.

Zyto: (pr. 20 centn.), wypowiedziano — cent, 
cena wypowiedz. 151,— marek, na grudzień 151,— 
marek, grudzień-styczeń 151,— m., styczeń-luty 153,— 
marek, Iuty-marzec 155,— marek, marzec-kwiecień 156,— 
marek, na wiosnę 157 m.

Okowita: (z beczką) pr. —,— litrów — Trailes. 
Wypowiedziano — litrów, cena wypowiedz. 43,10 m, 
na miesiąc grudzień 43,20—43,10 marek, na miesiąc sty
czeń 43,80 marek, na miesiąc lnty 44,40 marek, na 
miesiąc mąrzec 45,10 marek, na miesiąo kwieoień 45,80 
marek, na miesiąc maj 46,50 marek, na miesiąc kwie
cień-maj 46,10 marek.

W miejscu okowita (bez beczki) 42,— m. 
Poznańska cena targowa d. 3 grudnia.

Pszenica
Zyto
Jęczmień
Owies
Perki
Łubin żółty 
Kabin nieb.

50
50
50
50
50
50
50

piękn.

kilogr. 10 10
», 8
„ 8 10
„ 8 50
. 1 20
„ 5 75
,, 5 25

średnia 
cena. 
9 —
7 60
7 90
8 —
1 10 
5 60 
5 10

ordyn.

8 10 
7 30 
7 20 
7 50 
1 —
5 40 
4 93

zen. 
rzspiow.

35-38
50-52

52
do

Ceny wlemiopiodów
na targach zamfejsoowyoh 

Wrocław, 2 grudnia.
Na giełdzie, (Urzędowe sprawozdanie.) 
Wypowiedziano: — cent, żyta, — cent.

— cent, jeezm., — centn. owsa, — cent, elejn 
litrów okowity.

Koniczyna czerwona, stale, poślednia 
średnia 41—44, piękna 46—48, wyborowa 
płacono.

Koniczyna biała, bez zm., poślednia 46 do 
średnia 56—62, piękna 66-71, wyborowa 73 
78 płc.

Zyto: za 2000 funtów, słabo trzyma się, wypow. 
1000 centnarów, na npłynione wypowiedzenia —, 
na giełdzie — marek płacono, na miesiąc grudzień 
i grudzień-styczeń 150—150,50 marek płacono i żą
dano, styczeń-luty -marek płacono, —marek 
żądano, na kwiecień maj 157—157,50 m. płacono i żą
dano, maj-czerwiec 159,50 marek płacono, —marek 
żądano.

Pszenica per kil. wypow. — cent na bieżący 
miesiąc 193,— marek żądano, —marek płscono, na 
grudzień-styczeń —marek żąd., pt

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 3 grudnia.

BAZAR. Taczanowski z Szypiowa, Żółtowski z Uja« 
zdn, Grabowska z Górzewa, Chłapowski z Szółdr.

ŁOZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Łubieński z Wa- 
pienka, Gólcz z Czewujewa, Moszczeński z żoną 
z Pigłowic, Sypniewski z Berlina, Chrzanowski 
z Torunia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Raczkowski z Kr. 
Polskiego.

HOTEL RZYMSKI. Zakrzewski z synem z Żabna, Wirth 
z Gniezna.

i Wielm. Księdzu f

¡FramM Przfii-I
Redaktorowi naszej 
kochanćj „Gazety Gór-

•g noszląskiej", a dzisiej- 
Ęg szemu więźniowi £2 
•g i solenizantowi g* 
Sh składamy nasze szczere 
tK życzenia i modły.

Czytelnicy
„Gaz. Górnosziąskićj": Hi

Marcin Grabara i Piotr Dą- 
tjh bek z Karbu, R? 
♦ft? Wilhelm Opiłka z Byto-

mia. [1968]
'•Hi®''•Ki®'W

Pojedyncze zęby
nie wyrywając korzeni, nie mnićj całe 
szczęki, wprawia wedle zasad sztuki 
tak, iż prawdziwym są podobne

Th; It Kubę,
specyalista sztucznych zębów, 

Wilhelmowska ni. 23, od 9—12 i od
2—5 godziny. [1846]

41,90 mar. płacono, w końca _ marek płaceao, — 
marek żądano, ua grudzień i grudzień-styczeń 43,20 marek 
pt i żąd., styczeń-luty —marek żądano, —marek 
płacoao, luty-marzec —m. płac. —,— marek żąd., 
marzec-kwiecień —marek żądano —,— marek płacono, 
kwiecień-maj 46,30 marek płacono, —,— żądano, maj- 
czerwiec 47 mar. płacono, —żąd., czerw.-lipiec 48,— 
marek płacono i żądano, lipiec-sierpień 49,— marek
płacono —,— marek żąd., w związku-----, marek żąd. —
płacono.

Makuchy rzepiowe zi 50 kil. wyżśj, szlą
skie 7,75—8,00 m., węgierskie 7,30 7,50.

Makuchy siem. za 50 kil. 10,20—10,60 m.
Siano 4,20—4,60 m. za 50 kil.
Słoma rżana 40,00—43,00 marek za kopę po 600

kilogr.
Ceny wypowiedziane na 3 grudnia ; żyto 150—150,50 

marek, pszenica 193,— m., jęczmień 144,— m., owies 160,50 
marek, rzep 325,— m., olśj rzepiowy 70,50 mar., okowita 
43,20 marek.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: 
za 100 litr, po 100 ptc. trał, w miejsca 42,80 żądano, 
41,90 płacono.

Wrocławski targ na mąkę. Spok. trzyma 
się. Za 100 kilogramów mąka pszenna piękna stara 
30—31, marek, nowa 26,50 - 27,50 marek, rżanna 
piękna 26,50—27,50 marek, rżanna średnia 24,75—25,75 
marek, rżanna na paszę 10,00—10,75 mar., osucie pszenne 
8—8*/, marek za 100 kilogr.

WroeZawalta cen* farsowa, 2 grudnia. 
Ocenienie deputacyi 

miejskiśi
Pszenica biała stara

, nowa 
Pszenica żółta stara

„ żółta nowa 
Zyto
Jęczmień stary 
Owies 
Groch

Ceny rzepiu 
Ocenienia <zby 

handlowej 
Per 100 kil. netto 
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica
Siensie lnianue

Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście

Wsxi

piękne średnie pośledni«
mr. fn. mr. fn. inr. fn.
22 - 20 50 18 50
20 25 18 75 16 50
21 — 19 50 18 50
19 - 17 30 16 —
17 25 15 50 14 3»
16 50 14 20 12 49
17 60 15 60 14 40
20 50 19 — 15 90
u i r z ep i k n.

piękne średnie poślednie
mr. fn. mr. fn. mr.*”.
82 — 30 50 27 59
30 59 28 50 25 —
30 50 28 50 25 50
26 55 25 — 23 —
26 — 25 — 22 —

czionea kuku xowarzysiw uozonycn.
No. 75,970. P. Gabriel Tescbner, słuchacz w wyż- 

széj szkole handlowéj w Wiedniu, z rozpaczliwego cier
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Montnies z niestrawność 
bezsenności i wychudnięcia.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer
sytetu w Marburgn, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa.
aéj „Revalenta Arábica" (Revalescióre) zawdzięcza.,__
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychn 
dnienie i ciągle womity, które żadnym środkom lekarskim 
ustąpió nie ohciały. Revalesciére w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,2)0. Markiza Brśhan wyleczona; zonta!» 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bozseności, drżenia 
członków, wychudnienła i hypochondryi.

No. 75,877. Floryan Kiiller, c. k. intendent z Gro- 
wardein, z katara płucowego i krtani oddechowój, za* 
wrota głowy i ściśmenia piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lOlet 
niego rąk i nóg.

Revalesciére jest cztery razy pożywniejsza od mię
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę, 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pekarmy.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w fierli. 
nie. W. 28 — 29 pąsaża (galerya cesarska) i 163 — 164 
ulica Fryderykowska i n wieln dobrych aptekarzy, han
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym 
kraju. (1918)
W Poznaniu i A. Pfnhl, Czerwona Apteka; Krug &

Fabricins, Ryszard FiBoher.
,, BydgoMzezyi 3, Hirechberg, Firma: Jal. Schott. 

laender.
„ Gdańska i Karól Schnarcke, J. G. Amort,
„ Matowłeaeh < Jul. Zeleśnik.
„ Opolu i Teodor Konietzko.
„ Raciborzu< Józef Tanka.
,, Rawlrzm J. Mroczkowski.
„ Toruniu i Hugon Claass.

Telegra»« giełdowy Biurjera §ae- 
enikódkiego.

Berit« dnia 3 grudnia 1875.
Not 2

(Kursa końcowe).

ystkim chorym siła i sdro 
wie bez medycyny i lekarstw 

przez pokarm leczący:

REVALESC1ERE
Od 88 lat iadns choroba nie oparła

lycyny i bez kosztów przy 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu- 
cowyoh, wątrobianyoh, przy gruczołach, flegmie, cierpie
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberkn« 
łozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar
dzenia, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy, 
szumie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas 
ciężarności, diabetes,'melancholii, opadaniu z ciała, reu
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń’ o wyzdrowieniach z cho-___t , _ w końcu f— Wyciąg z

—,— marek — żądano, kwiecień-maj 200 marek płacono i rób, na które żadna medycyna nie porno gis; pomiędzy 
—marek żądano. Wypow. — cent. i któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wur-

Ję czmień per 1000 kiL 144 m. żąd. zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy
Owies: za 1000 kilogr. 160,50 marek płacono, I uniwersytecie w Marburgn, rudzcy medycznego doktora 

w końcu —marek żądano, —marek płacono, i Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof. 
na grndz.-styczeń —marek żądano, —marek , dr. Dśdó, dr. Ure, hrabiny Castlestnart, margrabiny da 
płacono kwiecień-maj 161— marek płacono, — żądano, , Brśhan i wielu innych wysoko postawionych osób, prze-
wyp. — cent.

Rzep per 1000 kil. 325 żąd., wyp. —
Olśj rzepiowy: za 100 kilogram, z beczką

słabiej, wypowiedziano — centn. w miejscu 71,— marek 
żąd., wypow. kontrakty —,— płacono, na grudzień, 
i grndz.-stycz, 70,50 żąd., styczeń-luty 71,— m. żąd., — 
marek płacono, luty-marzac —,— marek :>.< ano — 
marek płacono, kwiecień-maj 71,50 marek płacono, —,— 
m. żądano.

Okowita: za 100 lit po 100 pet., nieco słabiej, 
wypowiedz. — litr., w miej ecu 42,80 marek żądano,

syła się na żądanie franco.
I Skrócony wyciąg e 80,000 certyfikatów.
1 Certyfikat radzcy medycznego doktora Wurzet

Bonn, 10 lipca 1852. Kevalesciere du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstw su Używać jśj 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnie-

• niach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 

, zapalnych lnb chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowej, zatwardzeniach, przy chorobliwych kurczeniach 

| się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. —

w poniedziałek dn
6 bm. będzie mówił w To-
warseystwle Fr«em.
p. Poradzewski: „O Sa-
muelu
skim".

ze Skrzvpny Twardow-
(1971)

W niedzielę dnia 12 
grudnia bra. o godzinie 3 z po
łudnia na sali p. Zerenze 
zda poseł p.

I. Moszczeński
w

18 l
na które zaprasza (1970)

Komitet

Trzy aliarele Eliasza,
przedstawiające:

iionva<la Wallenroda przy 
wieży Aldony,

8. Zofią z córkami unoszącą
się do nieba, i

Obóź powstańców 1863 r.
sa do nabycia za pośrednictwem han- 
diu artystycznego [1399]

J, Chociszewskiego
w Poznaniu al. Śkósarska 6.

/a*S™Ss,l™BKll“=ll“H
E
fll

Na nadchodzącą.

Gwiazdkę
zaopatrzyliśmy magazyn nasz, obok

Mebli

H

y
!H
IB

Hg wszelkiego rodzaju
H8 w artykuły przydatne na

podarki.
|s M. Czarliński i Sp.,

Hotel Wiedeński. (1969)

iL=:ny»2.=u.ziLz^

II
a
I

Reńska kolćj 112 25 
Berg. Min. kol. 94 25 
Nadr March-aol 78 50 
Gór szlas kol 
iel lit A i C 145 60 

March poz kol 18 60 
Aojsb półnwsch 250 50 
Aus. akc. ¡kred. 350 50 
Aus banknoty 178 20

112 5OjPoz prow bk ak
94 25 ~ ~ ‘
78 25

145 50
18 50

249 50 
346 - 
178 20

94 — 
Ostd. Bank. 83 — 
Kwil. Potocki 66 —
Pozspritak t.ow------
Wrocł disk bk £6 40 
Szlą stów bkow 87 
Dis kon udziały 129 50 
Dormun. Unia 12 25 
Lanrahiłtta 67 —

Not. 2
94 - 
82 50
67 -

65 - 
86 50 

128 50 
13 50
68 50

(Kursa końcowe.)
Not 2 

154 50

Berlin dnia 3 grudnia 1875.
Not 2

Pszenica słabe Owies paździer 164 50
Grud 201 - 201 — Wypow żyta 1250

£Grnd Stycz 201 — 201 — Wypow okow 30L00
Kw M*j 2 2 50 213 50 Kapitały

Zyto^stabiej } ■ą Galicyany 90 50
Grud 156 60 157 — Pr pap państ 91 25
Grad Stycz 156 60 157 — Poz 4%lis zast 93 40
Kw Maj 157 50 158 - Poz Ust rent 97 -

Olśj rzep »labo Kolći Państw 518 —
w miejscu — — — Lombardy 187 —
Grud 70 25 71 — Austrlosl860 114 25
Kw Maj 72 — 73 — Włochy 70 80

Okowita stałej Amerykany 98 50
w miejscu 44 20 44 50 Turki 22 40
Grad Stycz 45 90 46 30 7]4 % Rurauńs 3) 50
M»j Czer 48 60 49 — Pol lik lis zas 69 25
Kw Maj 49 — 49 30 Rosyjs bknot 268 3C

Srb renty austr 65 30
Szczecin dnia 3 grudnia 1875. 

Not 2
Pszenica słabo;
Paź Lis
Grud 198
Kw Maj 211

Zyta słabo 
Grud 149 50
Stycz Luty 151 50
Kw Maj 154

Meldingera
patentowane

piece de
piece sa 

1 rogu

phi,
onowe,
atorj

z lanego żelaza, 
piece 

do gotowania
do mniejszych pomieszkań 

jako tóż
przystawki do 

pieców
począwszy od 70 fen. aż 

do najdroższych, 
wielkim wyborze ma 

zapasie £1741]

S. J. Aiierbach.

199 — 
214 —

150 50 
,50 - 
156 —

Olśj rzepi słabo
Grau 
Kw Maj 

Okowita spok 
w miejscu 
Paź 
Gfud 
Kw Maj

89 -
91 25
94 -
97 - 

513 - 
188 - 
113 50
70 75
98 50
22 80
30 50
69 -

268 50
65 10

(Kursa końcowe.)
Not 2

66 -
70 -

43 40

44 - 
48 30

70 50 
74 50

44 60

45 - 
49 40

Mowa żałobna
na eześć śp.

Ks. W. ffeicieclewskieft
Mowa żałobna ,

na cześć śp.
H. Libelta

przez
Ks. Dp. Łukowskiego.

Cena za egzemplarz 5 sgr., z prz8- 
syłką 6 sgr. Dwie te mowy z powo
du na wskroś religijDŚj i aarodowśj 
treści i ze względu na wspaniały j9‘ 
eyk, zasługują na jak największe roz
powszechnienie.

J. Chociszewski,
[1297] Poznań.

Wyprzedaż
w magazynie p. f.

Modes
Parlslennes

kapelusze paryzkie niżej ceni 
zakupna od 3 tal. kapelusz 
11 tal.

Kwiaty, tiule, piór»» 
kapelusze nie garnirowane.

Machina do s®y<d® 
niebie. (1964)

Pomieszkanie
o 4 pokojach i kuchni mog9 
ce się tćż podzielić na P°le' 
dyńcze pokoje jest do oddzi«' 
jżawienia od 1 stycznia.'

W. Rycerska uL 9, part611'

«blnskis
w doborowych gatunkach. 

Chińskie przedmioty 
rocmaltc,

jako to: Stoliki, tace, 
szkatułki, talerzyki, noże, pod 
stawki, pudełeczka i wiele in
nych, na podarki stósownych 
rzeczy.

Angielskie biszkopty
poleca

S. Sobeski
Bazar. (1815)

Korzystne umieszczenie kapitałów na procent.
Od kapitału wyżśj 50 tal. za 3miesięcznśm wypowiedzeniem płacimy 

5 procent rocznie, za 6miesięcznśm wypowiedzeniem 6 procent od sta za, a 
kilkndniowśm wypowiedzeniem 4 procent Jest to bardzo wysoki procent, 
gdy np. poznańska kasa oszczędności na ratuszu płaci tylko 3^ procent od

___ sum niiśj 200 tal., a 2Ji procent jeżeli suma wynosi przeszło 200 tal. Da-
Sjl jemy przytśm bardzo wielką pewność, gdyż kapitałów naszych nie lokujemy 

w papierach lnb wekslach, lecz w towarach, na których się nigdy nie traci, 
gdyż handlujemy przeważnie skórą, węglem, drzewem i płótnem. Oprócz 
tego ręczą członkowie za pewność depozytów nietylko swemi składkami,

__ ale i całym majątkiem. Może tśż byc każdy zapewnionym, ie się nikomu
51 o kapitałach u nas składanych nie powiada, a mianowicie jeżeli ktoś to so- 
1=1 bie wyraźnie zastrzeże. Biuro nasze otwarte w dnie powszednie od godziny 

10 rano do 1, po południu od 3 do 5. Zamiejscowi mogą przysyłać kapitały 
pocztą pod adresem: Towarzystwo „Ul" Poznali a odwrotną pocztą 
prześle się pokwitowanie. Prosimy o poparcie naszych uBiłcwań, które, jak 

S! wiadomo, mająna celu polepszenie dobrobytu klasy rzemieślniczśj. 1
Ś1 Zarząd „Ula", Towarzystwa wzajemnej pomocy | 
Ś2 w Poznanin, Spółki zapisanej.

(691) Adres: Towaraystwo „Ul“ Poznań, ulica Ślusarka No. 6. |

¡Ü

i

Krzyże
i inne nagroMii z marmu
ru, piaskowca itd. pięknie i 
tanio się wykonują i są zaw« 
sze w zapasie u [1689]

B.
Poznań, ni. Bramkowa No. 14, 

obok rejencyi.

Nakładem Laiwik» Gzyittia — CńdPnkfeBii.L. l$i,?jrtaoh».
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